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giesu z całej Polski u stóp Wawelu, przeżyli tu 
momenty, które znaczzć będą poważny postęp 
w walce o praworządną Polskę. Złożyła się na 
te podniosłe przeżycia patrjotyczna troska o 
przyszłość państwa i przerażenie z powodu obec 
nego stanu spraw publicznych. Kongres Centre- 
lewu był naprawdę wielką manifestacją patrjo- 
tyczną i obywatelską. 

Odbył się przy. pięknej, poprostu wymarzo- 
nej pogodzie, i w zupelnym spokoju. Na ulicach 
nie widzieliśmy uni jednego policjanta, Nie by- 
ła też ani jednego incydentu. Nie przywykliś 
my zbytnio do takiego dżentelmenstwa wladz, 
z przyjemnością więc podnosimy tę mitą niespo- 
dziankę, jaką Kongresowi opozycji zgotował 
p. wojewoda Kwaśniewski, Policję wyręczyia 
straż porządkowa. która funkcjonowała bez za- 
rzutu. ` war 
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nie reprezentowaną była na Kongresie prasa 
polska i zagraniczna. 

Na wstępie orkiestra odegrala hymn nań- 
stwowy, poczem wicemarszałek Sejmu p. Róg, 
który następnie przewodniczył obradom, zagaił 
Kongres następującemi słowy: 


Mowa wicem. Seimu Raga. 


„W Polsce wszyscy obywatele bez wyjątku 
muszą szanować prawo“. 


Zgromadziła nas tu — mówil pos. Róg —- 
troska o dobro i przyszłość Rzplitej. Od 4 lat 
rządzi w Polsce dyktatura. Lesy 30 miljonów 
ludzi znajdują się w rękach jednostki i jej 
otoczenia. Niedopuszczanie przedstawicielstwa 
narodowego do głosu uniemożliwia uchwalenie 
ustaw, które mogłyby złagodzić - dzisiejsze 
przesilenie gospodarcze. Główną przyczyną t*- 
go przesilenia jest ciężkie położenie wsi, zubo- 
żenie rolników, niskie place robotników i we. 
góle ludzi pracy. Dyktatura nie może opam 
wać przesilenia gospodarczego tem bardziej, 
że nie ma żadnego programu gospodarczego, 
Przez jakiś czas ohóz rządowy głosił hasło 
naprawy ustroju prawno-polifycznego państwa, 
do czego uprawniony jest przez koustytuzję 
Sejm obecny. Okazało się jednak, że dykżatu- 
a i w tej sprawie nie pozwała Sejmowi ohra- 
„dować. 


Rządy uniezależniowe calkowicie od wali 


- cv ©ę delegaci przynozżili 70 sobą wieści o sz)! 


kan: ch. z jakiemi spotykały się delegacje wy- | ludności: uSiiwające się od kontroli przedstawi- 
jeżdzające na kongres i o rozpuszcz miu przez |cielstwa naredu, nie mogą zapewnić państwu 


|twychwstaniu z miewoli, Polska będzie, jal: 


|mówił poeta „duchową panią innych narodów”. 
„Nie jednostka. nie samowola, nie nieuczciwość. 
ale poszanowanie prawa i sprawiedliwość dla 
wszystkich ma w niej rządzić. Dzielą nas ró- 
żnice programowe, ale łączy nas wszystkich 
przeświadczenie, że Polska, o ile ma się rozwi- 
jać, musi być rządzona nie przez dyktaturę, że 
w Polsce wszyscy obywatele, bez wyjątku, mu- 
szą Szanować prawo. Do tego zgodnie wszyscy 
dąż ć będziemy. . 


TELEGRAM UD MARSZAŁKA SEJMU. 


Przewodniczący pos. Róg odczytuje następ 
uie wśród oklasków całej sali telegram od Mar- 
szalka Sejmu Daszyńskiego, który brzmi: 

` „Położenio państwa wymaga pracy Sejmu 
1 Senatu. Rząd nie daje się zebrać komstytu- 
cyjnym przedstawicielom narodu, posłom i sen: 
torony w Sejmie i Senacie. Wbrew konstytucji 
, Sejm skazany jest na bezczynność. Naród sam 
zatem musi się zebrać i radzić nad swojemi lo 
sami, musi zająć stanowisko wobec polityki 
rządu. Kongres krakowski otworzy tę drog 
ciężką i trudną walki o prawo i wolność ludu. 
walki o demokrację i o dalszy rozwój niepo- 
,dległego państwa. Naród świadomy i zorg:ni- 
|zowany nie pozwoli długo w taki spozób rzą- 
„dzić przeciw niemu. Jestem głęboko przekona- 


ny "h taki naród zwvcjąży. Jako marszałek | 


Sejmu skazanego na przymusową bezczynność. 
pozdrawiam zgromadzonych w Krakowie i ży- 
czę ich pracy powodzenia. Niech żyje włna 


sanację fałszywych depesz do poszczegćlnyc!: normalnego rozwoju kulturalnego i materialne. |demokratyczna Rzplita Polska“. 


ośrodków organizęcyjnych stronnictw opozycji 
dla wprowadzenia ich w błąd. Seiki takich 
depesz z podpisem pos. Żuławskiego rozesłano? 
w jrzeddzień kongresu do organizacj P. P. S. 
z tem. że należy wstrzymać wyjazd. „gdyż 
stronnictwo chłopskie zawarło ugodę z rzą 
dem”. Posłowie N. P. R. z Poznania. pokazy- 
wali sfalszowany telegram z podpisem prezes: 
zarządu stronn. Wilczyńskiego do sekreturza 
wojew. w Poznaniu Witkowskiego z tem. że 
należy wstrzymać wyjazd i powiadomić o tem 
prow neje. Rozsyłano listowne komunikaty po- 
dobnej treści ze sfalszowanymi podpisami i pi? 
częciami. Autobusy. któremi zdążali na kongres 
delegaci, wracała policja z drogi na tej pol- 
stawie, że koncesje ich nie upoważniają do ja- 
zdy przez teren innych województw. Zatrzyma- 
no w ten sposób auta pod Częstochową. oraz 
w B'ałej i Zagłębiu. W Dębicy i Tarnowie za- 
grożono właścicielom autobusów odebraniem 
koncesji jeżelihy miozły ludność na zjazd de 
Krakowa. W tem sposób szereg delegacyj mu- 
sialo wrócić do domu, nio mogąc kilkudzi:się 
ciu kilometrów przebywać pieszo. 


Sala Starego Teatru wypełniona. 


U wejścia do Starego Tratru. gdzie odra- 
dowaj kongres, przeprowadzano ścisłą kontro- 
lẹ legitymacyj wchodzących uczestnikćny, Ce- 
lem nie dopuszczenia jednostek któreky mogły 
wywoływać awantury. 

Komgres rozpoczął się o godz. 9.30 rano 
przy szczelnie wypełnionej sali. Na podjum za 
siedli przywódcy klubów, oraz posłowie i sera. 
torowie stronnictw, wchodzących w skład cen- 
trolewu. W p.erwszym rzędzie zajęli miejsce: 
posłowie Róg. Chaciński, Witos, Rataj, Bar- 
lieki Niedziałkowski, Malinowski, Wałeron i 
Plut. Ponadto zasiedli na podjum pp. prof. 
Uniw. Jag. sen. Marchlewski, b. pos, Thugutt 
i inni, 

Z pośród posłów Ch. D. przybyli na Kon- 
gres: ke. Gąsiorowski, p. Burtan, p. Puchałka, 
p. Pułjan, p. Szlachciński. p. Barański, p. Cha- 
cibski, prezes Klubu. p. Bittner, p. Urbański, 
p. Kuśnierz i b. poseł Kwiatkowski. 

Z posłów Piasta zauważyliśmy m. in.: Wi- 
tosa. Kiernika. Fotoczka, Madejczyka. Rataja, 
Pieniążka, Brodackiego, Rząsę, senatorów Śred- 
niawskiego i Kulerskiego. Wśród licznie repre- 
zentowanych posłów socjalistycznych wybijała 


się charakterystyczna głowa sen. Struga. Licz- 


| 90, nie mogą 'też zabezpieczyć państwu nale 
iżytego bezpieczeństwa. Poiska swoje istnienie 
i przetrwamie niewoli zawdzięcza nie jednemu 
człowiekowi i garstce ludzi, ale ofiarnym wv- 
siłkom pokoleń. mekom i trudom « miljonów. 
Nie o Polsce rządzonej przez dyktaturę 1 klikę 
marzyli najlepsi poeci. Wierzono, że po zmar- 


Deklaracje 
DEKLARACJA P. P. S$. 


Imieniem P. P. S. złożył deklarację pos. 
Barlicki, oświadczając na wstępie, że uważa 
dzień dzisiejszy za datę zwrotną w naszych 
dziejach wewnętrznych. W deklaracji swe; 
P. P. S. oświadcza. że „Józef Piłsudski, ohda- 
rzony zaufaniem demokracji polskiej, wiadzy 
swej nie użył na umocnienie į ugruntowanie 
demokracji i jej urządzeń. Przesilenie ekono- 
miczne zostało spotęgowane przez nieohlicza!- 
ne wystąpienia i zapowiedzi zamachu. Masial 
nastąpić jako skutek tej polityki zamik zaufa 


nia zewnętrzny i wewnętrzny. Niesłychany 
kryzys ekonomiczny, wzrastające bezrobocie 
olbrzymie osłabienie wewnętrzne państwa i 


zmniejszenie jego powagi nazewnątrz, oto są 
wyniki 4-letniej polityki sanacji". 

Deklaracja potępia dalej politykę gwałiiw. 
bezprawia, igrania z najistotniejszymi intersa- 
mi państwa. oraz qróhę narzucenia społeczeń- 
stwu zasad życia koszarowego i koszarowega 
nosłuchu 

IMIENIEM „WYZWOLENIA 
odczytał rezolucję pos. Malinowski, oświadsza- 
jąc, że Wyzwolenie stanie do walki z dyktatu- 
rą w każdej formie, razem z tymi, którzy w kon 
gresie są reprezentowani. 


DEKLARACJA STRONN. CHŁOPSKIEGO 
umiejscawia odpowiedzialność za 4-letnie rzą- 


Pozatem nadeszła depesza* od sen. Limans w 
skiego. który z powodu chorchy nie przybył m 
kongres, oraz telegram od 38 posłów do rar- 
lamentu angielskiego, z życzeniami. Po odczy- 
taniu depesz i zapowiedzi. że będzie wysłana 
na nie odpowiedź. p. Róg otworzył obrady. 


| 
stronnictw. 


dy pomajowe wyłącznie w Jozefie Piłsudskim, 
potępia usuwanie z wojska oficerów nie soii. 
daryzujących się z polityką B. B.. dalej obsa- 
dzanie wszystkich stanowisk tylko przez par- 
tyjników z B. B. Niedopuszczania Sejmu do 
naprawy konstytucji Sıron. Chłopskie uznaje 
za czyn szkodliwy. Przekraczanie budżetu i u- 
krywanie tego faktu, oraz  niedopuszczanie 
Sejmu do ukończenia sprawy załatwienia prze 
kroczeń budżetowych. Stronnictwo musi uznać 
za przykład łamania prawa. Deklaracja oŚświa- 
cza się wkońcu za zjednoczeniem stronnictw 
włościańskich. 


DEKLARACJA „PIASTA: 


Złożył ją prezes Witos, stwierdzając » na- 
ciskiem, że państwo polskie może się rozwijać 
tylko w oparciu o tych. którzy je i żywią i 
bronią, Przywiązanie ludu do państwa i zdal- 
ność do poświęcenia dla niego może zapewnić 
tylko rząd z woli ludu powstały. W pełnej więc 
świadomości dążyliśśmy do porozumienia. się 
z temi stronnictwami. które ten sam punkt wi- 
¡dzenia uznają. Z drogi demokracji i z drogi 
praworządności Stronnictwo Piasta nie zeszło 
i w przyszłości nie zejdzie, ani zepchnąć się 
nie pozwoli. Dalsze utrzymanie dyktatury tə 
pogłębianie nędzy, osłabianie państwa nawe- 
wmątrz i nazewnątrz, walka z nią jest naka- 
zem życiowym mas chłopskich. 


Deklaracja Chrześcijańskiej Demokracji 


W imieniu Chrześcijańskiej Demokracji zlo- 
żył oświadczenie poseł Kuśnierz. Deklaracja ta 
powiada: ; 

„Chrześć. Demokracja od przewrotu majo- 
wego z całym objektyyizmem i bez cienia nie- 
nawiści obserwowała działalność rządów poma- 
jowych i sfer sanacyjnych, będąc gotową do po- 


parcia tych usiłowań rządu, którehy zmierzały 
do reformy ustroju państwowego, wzmocnienia 


sil gospodarczych kraju i utrwalenia międzyna- 
rodowego sianowiska Polski, 


trol 


nieliczne występy rządu, gdy zmierzały one do 
polepszenia naszego ustawodawstwa. - 
Stwierdzamy, że rządy pomajowe przez 4 
lata miały peiną i nieograniczoną władzę oraz 
możność przeprowadzenia wszelkich projektów 
ustrojowych. ` 
Mimo wszakże najzupełniejszego objekty- 
wizmu, jaki cechował nasz stosunek do rządów 
pomajowych — będąc stronnictwem ładu i po- 
rządku prawnego i mając jako zasadniczy po- 
stulat ' programowy: pokojowy i ewolucyjny 
rozwój Polski — zmuszeni jesteśmy stwierdzić, 
że system panujący godzi zarówno w powyższe 
założenia programowe, jak i wyrządza nieobli- 
czalne szkody państwu w zakresie moralno- 
prawnym i w zakresie gospodarczym. n 
W zakresie moralnego życia narodu sanacja 
w swej nieokiełzanej zarozumiałości, przyrvła- 
szczając sobie zasługi całego narodu, ujawniła 
pogardę i lekceważenie wszystkich innych kie- 
runków iedowych, a naród polski, który potra- 
fil swą wolność bronić z całym wysiłkiem, dając 
na ofiarę choćby te pięćset tysięcy śpiących 
w mogiłach a poległych w walce o niepodile- 
głość skromnych a szarych żołnierzy, naród ten 
nazwała oficjalnie „narodem głupców i idjo- 
tów*. — Sanacja podeptała również wszelkie 
zasady sprawiedliwości w życiu zbiorowem, 
pozbawiając zasłużonych pracowników stano- 
wisk w armji i administracji, wydając miljono- 
we sumy ze skarbu państwa na mnożenie mło- 
dych emerytów, obsadzając wszelkie stanowi- 
ska swemi partyjnymi a często nieudolnymi 
ludźmi, tołerując gwałty i nie wykrywając 
zbrodni, zwłaszcza politycznych. ' 
Zarozumiały ekskluzywizm sanacyjny, cięż: 
kie krzywdy zadawane obywatelom, podepta- 
nie sprawiedliwości w życiu zbiorowem — pod- 
kopały i podkopują zdrowie moralne narodu i 
podważają najgłębsze fundamenty życia pań- 


stwowego. 
W zakresie prawno-ustrojowym  sanacja 
wbrew swym obietnicom przedwyborczym i 


wbrew enuncjacjom swych premjerów i mini- 
strów, głoszących konieczność naprawy ustro- 
ju, uniemożliwia dokonanie rewizji Konstytucji 
przez stałą a szkodliwą walkę z przedstawicie!- 
stwem narodowem, przez odraczenie sesyj sej- 
mowych i uniemożliwianie prac ustawodaw. 
czych; a przez swe wykrętne, sprzeczne z du- 
chem i literą interpretowanie prawa i Konate- 
tucji niszczyła i niszczy powagę i znaczenie 
prawa. 

Zamykanie i odraczanie Sejmów, uniemożfiwia 
nie pracy parlamentowi, połączone z pogróżktami 
zamachowemi wtrąca kraj w anarchję i niepew. 
ność i przypomina najsmutniejsze czasy z hi- 
storji przedzaborowej: — zrywanie Sejmów 
przez warchołów i uniemożliwianie powzłęcia 
uchwał sejmowych przez stosowanie „liberum 
veto* mniejszości. i p 

„W zakresie życia gospodarczego rządy sa. 
uacyjne zmarnowały dobrą konjunkturę gospo- 
darczą 1926 i 1927 roku, a to przez niesłychane ` 
rozdęcie hudżetu państwowego, przez wydawa- 
nie setek miljonów poza budżetem, przez uchy- - 
lanie się od kontroli przedstawieielstwa narodo- 
wego, przez trwonienie olbrzymich sum na 
zbytkowne i niekonieczne inwestycje, przez zu 
pelny brak planu gospodarczego oraz przez nie. 


„Nie odmówiliśmy ani razu rządowi budżetu | Słychany ucisk podatkowy, co doprawadziio do 
jako kouieczności państwowej, popieraliśmy te |zubożenia i nędzy zwłaszcza drobnego rolnic- 
s s 3 


wm 


vo 


"c. 2. 
r 
“twa oraz warstwy robotniczej, jak również przy 
czyniło się do zniszczenia handlu, rękodzieła 
oraz przemysłu, potęgując niesłychąny kryzys 
gospodarczy, zdolny zachwiać podstawami go- 
spoedarczemi państwa, 

Ten stan sprowadzał klęske bezrobocia 
w mieście i na wsi. obniżenie zarobków warstw 
pracujacych i doprowadzić musi do wybuchu 
rozpaczy niemających znikąd pomocy warstw 
ludowych. 

Wobec powyższego Chrześć. Dem. pragnąc 
przyczynić się do ratowania bytu Państwu — 
uznaje za konieczne 1) reformę ustroju, 2) za- 
pewnienie obywatelom możności pokojowej pra- 
cy we własaych i niezagrożonych przez nad- 
mierne i niesłuszne podatki warsztatów pracy, 
2) zagwarantowania robotnikom wystarczają- 
cych zarobków, dachu nad głowa i ubezpiecze- 
nia na starość, 4) przyjście z pomocą zwlaszcza 
kredytową drobnemu rolnictwu, wreszcie obro- 
nę moralnego zdrowia narodu przed jadem 
gwałcenie praw, deptania sprawiediiwości i hań- 
bienia godności narodowej, 

Osiągnięcie tych celów nastąpić może jedy- 
nie tylko przez zlikwidowanie pomajowego sy- 
stemu rządzenia oraz zjednoczenie i zorganizo- 
wanie wszystkich żywych i twórczych sił ludo- 
wych dla zapewnienia Polsce rządów trwałych, 
demokratycznych, opartych o prawo i zaufanie 
narodu. 


Z A ZIE W, A A AN 


REZOLUCJĘ N. P. R. 


odczytał pos. Popiel, wypowiadając zasadę że 
walka o władzę winna się roz.trzygać za po- 
mocą kartek wyborczych, a nie karabinów '"a* 
szynowych, Podstawą zaś rządzenia winno “yé 
prawo, a nie samowola. Nasz sąsiad zachodni 
przygotowuje się do uderzenia na nasze grani- 
ce w momencie, gdy Polskę trawi ciężka cho-; 
roha kryzysu politycznego. N. P. R. nie usta- 
nie w walce o panowanie demokracji. * 


Mowa Stan, Thugutta. 


Na trybunę wszedł następnie witany okla 
skami b. min. Thugutt, Sanację schazaktery- 
zawał jako ludzi oczekujących w niewolniczej 
pokorze rozkazu wodza, gdy wódz ten upor- 
czywie milczy. Tylko śliną obrzuca od czasa 
do czasu zarówno wrogów jak przyjaciół. Inni 
wyrzekają się swej woli i szukają wrażeń w u 
ciechach — tym paniczom śnią się korony bra- 
biowskie. Niechby je nawet mieli! Mogą sebie 
na mich wyryć słowa: „przez krew do błota”. 


„GLOS NARODU“ 


Nie jest to żaden faszyzm — raczej szlachec- 
kie warcholstwo. Rozkład zaczyna się od roz- 
kładu dusz i kupowania ludzi jak świnie na 
rynku. Państwo, w którem rządzi szaleństwo, 
nie może również liczyć na pomoc zagranicy. 
Waika o wolność jest także walką o chleb. 
Nadszedł czas, że dłużej czekać nie można, Da- 
lej może hvć tylko gorzej. 


Proi. Uniw Jag. Or Marchlewski. 


stwierdza, żę nczestników kongresu sprowadza 
nie nienawiść, czy zła wola lub nierozwaga. 
ale troska i miłość do narodu. który smagary 
tyle lat za niewcli, smagany jest w dalszym 
ciągu przez swoich. Smaga się naród za dąże- 
nie do praworządności i sprawiedliwości. W la- 
tach niewoli postępowanie zaborców było im- 
pulsem do walki o wolność, Celem dzisiejsze- 
go zabrania jest upomnieć się o praworząńność. 
Oramietajeie się! — wolamy. 

Nadmienić należy, że wszystkie przemówie- 
pia mówców przyjmowane byly burzą okla- 
sków, Padały często okrzyki: „precz z rząd-m 
pułkowników !'* „precz z sanacją* i t. p. 


Rezolucje Kongresu, 

Po złożeniu deklaracyj przez przedstawi- 
cieli stronnictw. pos. Chaciński odczytał rez9- 
lncje kongresu. uchwalone jednomyślnie wćró2 
ngromnego entuzjazmu, zwlaszcza jeden ustęy 
tej rezolucji, bardzo zdecydowanej i konkret- 
nej w żądaniach. oklaskiwany był frenttycznie. 
Rezolucji tej podać nie możemy, gdyż zaslala 
skonfiskowana. 


Rezolucja Kongresu o pokojowości Polski, 


3 


Pat podaje w 25 wierszach nie nie mówiącą 
notatkę o manifestacjach centrolewn. 7 notatki 
tej wyjmujemy tylko zdanie, dotyczące rezo- 
iucji, której ze względu na zakaz rozpowszech: 
niania drukować nie możemy. Zdanie to w ko- 
mauikacie Polskiej Ag. Telegraf. brzmi: .„Po- 
seł Chaciński odczytał rezolucję, ogiaszającą 
wałkę z marsz, Piłsudskim i atakującą P. Pre- 


,zydenta Rzplitej*, Rezolucja dodatkowa Kon- 


gresu odnosi się do bezpieczeństwa Polski. Re- 
zolucja ta mówi: 

Kongres demokracji polskiej stwierdza: 1) 
że wolą szerckich mas ludu polskiego jest utrzy 
manie pokojowych stosunków z wszystkimi są- 
siadami oraz czynna współpraca nad utrwale- 
niem pokoju świata; 2) oświadcza, że wszelka 
akcja, zmierzająca do zmiany granic Rzplitej 
spotka się ze zdecydowanym odporem demo- 
kracji polskiej, która ostrzega demokracje 
świata przed nowemi próbami imperjalistów 
wywolania konfliktów międzynarodowych. 


Manifestacia na rynku Kleparskim. 


Z sali Starego Teatru, gdzie kongres zakoń | 
czył się o godz. 11-tej, wyruszył pochód w stra | 
nę rynku Kleparskiego, który wkrótce zapolni} 
się około 25-tysięczną rzeszą uczestników. Ko- 
mitet zajął miejsce ma specjalnej trybunie, skąd 


megafony transmitowały przemówienia qosłów. 

Manifestacyjne zebranie zagaił pos. Jankow 
ski (N. P. R.), przedstawiając słuchaczom prze- 
szkody, na jakie delegaci napotkali, jadąc do 
(Krakowa. Fałszywemi informacjami, legitymo. 
waniem i zatrzymywaniem jadących, oraz Lle- 
'dnemi pogłoskami 
w błąd: delegatów. 

Jako pierwszy z mówców zabrał głos poseł 
Urbański z Ch. D., który stwierdził silny wzrest 
bezrobocia, wyrażający się cyfrą 300 tysięcy 
bezrobotnych wśród robotników. nędzę i ucisk 
szerokich mas jako wypływ 4 lat pomajowych. 
W nędzy żyje robotnik i rolnik, a kryzys cięży 
zmorą nad przemysłem i handlem. Zła trzeba 
zaradzić. Jeśli rząd teraźniejszy tego nie po- 
trafi. to powinien odejść, Dyktatura musi znik- 
nąć bezpowrotnie i do tego dążyć będą za 
wszelką cenę zjadnoczono stronnictwa. 

Ostro skrytykował również rządy pomajn- 
"we pos. Brodacki z Piasta, zaznaczając, że ha- 
sło „za dużo nieprawości w Polsce”, została 
wypowiedziane chyba z iromją, gdyż a 

| 


starano się wprowadzić 


teraz widzimy, że fala nieprawości wzrasta. 
Protest konaerosu winien odbić się potężnrem 
echem nietylko w calej Polsce. decz i zagro- 
mica. 

W imieniu N. P. R. przemawiał pos. Chą- 
dzyński, podnosząe. że dyktatura rozdarła no- 
ród. stworzyła pmzonaść pomiedzy sanatorumi 
a resztą spoleczeństwa. przepaść, 
nie do przebycia. 

Na wyczerpywamie się cierpliwości naralu 
«skazał w swom przemówieniu mec. Hotnokl. 
Ostrowski ze Stronnictwa Chłopskiero., poczem 
pos. Putek z Wyzwolenia przedstawił nedzę i 
ucisk ludn, który jednak dlużej znieważać sie 
już nie pozwoli. Zamach majowy nazwał mzn- 
stwem politveznem. zwraicajae uwagę zeroma- 
dzonych na zaginięcie cen. Zagórskioďo | sze- 
reg innych czynów karycodnych. 

Peseł Żuławski z P. P. S. zwrócił się z re. 
torycznem zapytaniem do zebranych, czy " 
cisk wykonywany przez rząd i przez wojska 
przestaje być gwałtem. poczem zajął się osobą. 
marsz. Pikudskiego, Mówiąc o zbiorowym pre 


która jest 


teście centrokkwu, poseł Żuławski zaznaczył. 
że mogą istnieć nawet głębokie różnice między 
stronnictwami opozycji lecz wszyscy godzą 
się z tem. że dyktatura jest złem, które należy 
wykorzenić. Prądy bezrooocia i ucisku muszą 
być zlikwidowane. 

Wreszcie pos, Wrona ze Stron. Chłopski?- 
go odczytał rezolucję. którą 25-tysięczne thu- 
my zcbranych przyjęły przez aklamację. 


Pochód z rynku Klenarskiego 
na Rynek, 


Kilka minut po godz. 12.80 ruszył pociól 
z Rynku Kleparskiego wsród dźwięku kil-u or- 
kiestr ulicami: św. Filipa. Długą, Basztową. 
Dunajewskiego, Podwalem, Straszewskiego. Pod 
zamcze I Grodzką przeszedł na Rynek. W ol- 
brzymim, manifestacyjnym pochodzie maszero- 
wały grupami Stronnictwa  Centrolew». nal 
„tóromi powiewał las sztandarów orga aacvj- 
nych ze wszystkich stron kraju. W pochodzie 
masz?rowimo iużto czwórkami, jnżtóo szóstkami 
względnie ósemkami. Liczbę uczestników sa- 
niego pechodu ohliczają na 20699, me licząc 
osóh, które eddzieliwszy się od pochody, podą 
żyły wprost z Kleperza na Rynek główny, gru- 


pojac się wczół pomnika Mickiewicza, Tyc: | 


mogło być do 5 (ysięcy, Szt m, lu. Augie sze- 
"gi N. P. R. ze sztundarani z różnych oko 
le Śląska Górnego i Cicszeńskiego. Jaworzna, 
Dąbrowy Górniczej. Wielkopalski i Wyeńszczy- 
anyi w szerewach tewo stronnictwa zwracala u- 
wage barwna grupa Ślązaków i  Ślązaczes 
w strojach Indowych. Za N. P. R. szedł Piast; 
i tę erupe poprzedzali okoliczni wieśniacy i 
wieśuiaczki w strojach krakowskie Impor r- 
laco prezentowały się szeregi poważnych q+ 
spolarzy z cylego ekregu krakowskiego. z “e- 
szyńskiego. poznańskiego. nibelskiego., łódzki: 
go. warszawskiego I t. d. W dalszym ciqgu per 
suwaly sie szareci Stronnictwa  Chlopskiezo 
(m. in. ze sztandarem ziemi zamojskiej), za 
niemi Wyzwelenia z ziemi opoczrńskiej. Skier. 
niewie. Mińska Mazowieckiego, powiutn tashie 
so. pow. koneckiego. pulinskiego, Buska kie- 
leckieso. lahelskiego. wolrowskiego. z Rostpe 


la na Wolymin. ziemi k ośnieńskiej i pow. 
brzeskiego. 
Pochód zamykał diluvi korowód organizacyj 


z dnia 


l-go lipca 1980. | 


socjalistycznych z calej Polski. Ch. D. wstrzy- 
mała się od udzialu w pochodzie. 

W pochodzie riesiono setki transparentów. 
na których wypisane byly żądania Centroiewu. 
Oto niektóre z nich: „Żądamy przywrócenia 
prawa i sprawiedliwości“, „oddajcie 8 milj» 
nów“, „żądamy komtroli Sejmu nad rządem“, 
| żądamy ustąpienia dyktatury", „reforma, po- 
datkowa to szczególniejsza potrzeba wsl i 
miast“, „chcemy uczciwej gospodarki groszem 
publicznym“, „oddajeie pieniądze wzięte na 
wybory“, „Polska ludowa to prawo i wol- 
ność”. 
|  Pochod pcsuwal się na Rynek wśród głoś 
nych okrzyków. a dominowaly okrzyki w ro- 
, dzajn „precz z Piłsudskim", „precz ze złodzie- 
jami sanacyjnymi*, „precz ze skorumpowaną 
kliką sanacyjną”, „hańba deprawacji sanacyj- 


nej* i t d. — Liczba sztandarów niesionych 
w pochodzie, przekraczała 300. paiobnia jak i 
transparentów. 


POLICJA ROZPRÓSZYLA KOMUNISTÓW. 


W godzinach przedpołudniowych oddziały 
policji rozpędziły garstkę mładocnych komu- 
uistów-żydów, usiłujących przelostać sie z 0- 
kolicy II. mostu na Rynsk. kilku komubistów 
przy trzymano. 


iumorystyczny incydent w Raszej Redakcji 
Konfiskata dziennika htory nie wyszedł. 
W kilka minut po rozejściu się uczestni. 
ków Kongresu z Rynku główneve. przyszio 
wo r. ej Redakcji «móch wywiad wców po- 
Hejj z czmajmnien co, że otrzyma: polecenie 
scoufiskowania nadzwreajnego wydania „(Gio 
su Narodu“. Wykonawcy woli nadgorliwych a 
niejasnowidzących wladz bezpieczeństwa z tru 
dem dali się przekonać, że ..Głos Narodu“ nia 
|wyenoazit dzisiaj w formie nadzwyczajnego 
wydania i mocno skonfundowani odrezli... 


Terror i fałszerstwa. 


Liczne grupy poprzychodziły, lub popzzy- 
jeźdżaly do Krakowa już w trakcie zgroma- 
dzenia. a nawet po jego skończeniu. Opowia- 


Qrdynacja wyborcza do 


Otrzymaliśmy następujące uwagi: 

I. Niejednokrotnie slyszeć się daly skargi na 
Seim obecuie ze strony sanacji a przed parn 
laty także ze strony dzienników obecnie opo- 
zycyjnych. Niektóre zarzuty byly niesłuszne, 
ale byly też inue, o ile chodzi o sklad Sejmu, 
uzasadnione. A o skladzie Sejmu rostrzyga 
w wielkiej mierze ordynacja wyborcza. Obecna 
ordynacja i Konstytucja, nadająca prawo wy- 
borcze pięcio a nawet sześcioprzymiotnikowe 
jest bardzo piękna w teorji, w praktyce jednak 
przy niskim stawie kultury mas, przy braku 
zrozumienia i zainteresowania się licznych wy- 
barców nie odpowiada obeerym warunkom i 
nie zabezpiecza w dostatecznej mierze intere- 
sów państwowych. Chrześcijańska Demokracja 
w poprzednim Sejmie wniosła projekt zmiany 
ordynacji wyborczej w ramach istniejacej Kon- 
stytucji. Niestety ani rząd ani większość sejmo- 
wa nie zainteresowały się tym problemem i nie 
uchwalily proponowanej zmiany. Obecny Sejm, 
który latwiej może zmienić Konstytucję, po- 
winien był też pomyśleć o rozwiązaniu proble- 
mu ordynacji, zmieniając teź oduośne artykuly 
‘Konstytucji. Podobno i rząd myśli nad tym 
problemem, dlatego. zamierzam skreślić kilka 
uwag, które zdaniem mojem należałoby uwzylęd 
(„nić przy zmianie ordynacji wyborczej. Dysku- 
'sja publiczną w tej ważnej sprawie wydaje mi 
się pożądaną. 

Rozważmy wszystkie przymiełniki prawa 
wyborczego, a zacznijmy od powszechności. 
Nie potrzebuję udowadniać, że prawo wyborcze 
powinno być powszechnem, Wszak wobec pra- 
wą, wszyscy jesteśmy równi, Lecz ta powszech- 
Inaść musi być przecież ograniczona. Nie dopi- 
'szczamy do glosu dzieci, umysłowo chorych, 
„będących pod kuratelą, karanych za pewne 
zbrodnie i przestępstwa. Należaloby stanowcze 
odebrać prawo glosowania tym, którzy skazani 
zostali za jakiekolwiek przestępstwo przeciw 
państwu. Wylączamy więc od prawa glosowa- 
nia tych którzy nie potralią z niego skorzy- 
stać zgodnie z dobrem państwa już to z powo- 
du mlodego wieku, nieudolności fizycznej. jużto 
z powodu przeszłego życia. Czy te ograniczenia 
powszechności w oheenej ordynacji wyborczej 
są ilostateczne? Z pewnością nie. Wiek 21 lat 
może wystarczyć do zawiadywania majątkiem 
prywalbym. ale młodzież w tym wieku, choćby 
palająca miłością «Ojczyzny, nie jest jeszcze 
zdolna z braku doświadczenia do dodatniego 
wpływania na losy puństwa swym glosem, A 
zresztą młodzież najtęższa odbywa w tym eza- 
sie służhę wojskowa i nie może głosować. Naj- 
niższy stosowny wiek do glosowania do Sejmu 
uważam 25 lat. do Senatu 35 lat. Prawo bierne 
wyborcze powinni mieć do Sejmu obywatele 
mający najmniej 30 lat. do Senatu 


Wszak Senat w Atenach nazywał Się górnria, | 


zgromadzenie starcze. Tu jednak potrzebna jest 
zmiana Konstytucji*), 


dały one. że spotykały sie z nh Bzuit=zen 
utrudnieniani i przeszkodami ze |strony sina- 
cyjnych czynników. W Kocmyizowie wzqłe 
siono na drodze zasieki drucianej utrudniające 
przejazd furmanek ebłopskien. |W Diszkach i 
okalicy głosili prowokaterzy, że Nomgres w Kra 
kowie odwolany, a do Liszek zjężaża Witos i 
Riernik na zebranie. Nawet mtośkial udto- 
busów wiozących „Centroiewcéw" do Krak r 
wa. grożono odebraniem koncesji „m za sprzy= 
janie Kongresowi! 


Pod pomnikiem Mickigwicza. 


Zakończenie Rongresu. uastąpie w Renka 
głównym. Biła godz. 14-ta n% wieży rataisz* 
wej. gdy pochód począł się ustawiać naoi to 
pomnika Mickiewicza. Frezydjum  kongjosu 
z wyjątkiem ezlonków Ch. D. zgromadzitż się 
kolo pomnika. - k F 

Rola pożegnania kongresu przypadła ý u 
dziale ks. Panasiowi, członkowi „Piasta”.| Ks. 
Panas stwierdził. że kongres mł wyrazem 
wielkiej kultury politycznej społeczeństwa | pol 
skiego. Ukazal bowiem fakt. że synewie| tej 
samej ziemi mogą się zdobyć na poszenowknie 
zdania swego przeciwnika. mimo dzielących ich 
przekonań. gdy zachodzi potrzeba wspćłpłacy. 

TY dalszym ciągu swego przemówienia! ġo- 
patrzył się ks. Panaś analogji między okeeną 
chwilą a najgorszemi czasami naszej przeszło- 
ści, gly przemożny wplyw na rozwój stosur- 
ków politycznych s Polsce wywierala rezwę- 
drzona szlachetczyzna z osławionym swym w9 
dzem Djablem-Stadnitckim na czele. 

Niepozktawiony złośliwości był ustęp, m kit 
rym ks. Panaś zakomunikował, że w pochodzie 
wzięli tłuniny udział legjoniści wszystkich da. 
wnych brygad legjionowych. Nadalo ta kongre- 
somi charakter największego zjazdu legjonowe- 
go. W imienia tych wszystkich  leejonistów 
stwierdził mówca, że rządzący dziś obóz nie ma 
prawa firmowania Się haslem  legjonowym, 
przekonania swoje trzeba kochać, a cudze Sza- 
nować. 

Po ks. Panasia cabra} jeszcze głos tylko 
poseł Mastek z P. Ko 3, i kongres rozwiązał. 


- I 


s 


Sejmu i Senat 
eimu i Senatu 

Konstytucja wyłącza slusznie wojskowych 
czynnych od prawa głosu. Wojsko musi być 
trzymane zdala od polityki. ma być wyiącz- 
nie do obrony panstwa od nieprzyjaciół, zew- 
nętrznych 1 wewnfaż PiN Hoen 
skiego, który urząuwat wiece żołnierskie, powi 
nien przestrzec tych, którzy cheą wciągnąć żol 
nierzy do polityki. 

Należałoby jeszcze rozpatrzyć kwestję, czy 
ci. którzy nie umieją czytać po polsku, po- 
winni mieć prawo głosowania (zm. kj). W Ame 
ryce ten. który mie umie czytać po angielsku, 
co łatwo stwierdzić przy komisji wyborczej. 
nie ma prawa glosu. Sądzę. że į n nas w Pol- 
see możnaby to postanowienie przyjąć. Mógł- 
by kteś zarzucić. że niesprawiedliwością jest 
pozbawienie prawa głosu obywatela. który za 
czasów zaborów nie miał sposobności nauczyć 
się czytać po polsku, Uwzględniając ten za- 
rzut, możnaby zlagodzić ten rygor i postano- 
wić, że warunek umiejętności czytania po pol- 
sku, odnosi się tylko do urodzonych po roku 
1920. Ci chociaż nie w wieku szkolnym, to pó: 
żniej mieli sposobność nauczenia się czytania 
po polsku. 

Drugi przymiotnik, to „bezpośrednie“, Zda- 
je sie, że nikt obecnię niema zamiaru propono- 
wania pośrednich wyborów. Pośrednie prawo 
wyborcze stosuje się tylko do wyboru Prezy- 
denta Rzeczypospolitej przez Zgromalzenie 
Narodowe, skladające się z wybranych posłów 
i senatorów. Jeżeli, jak w Ameryce wybiera 
się wyborców (zm. b.» którzy wybierają Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, to jest to typowe 
pośrednie prawo wyborcze. Jeżeliby dla tych 

wyborców przyjąć ordynację wyborczą, jak 
do senatu, to sposób ten byiby zdaniem mojem 
najlopszy tak pod względem narodowym jak i 
państwowym. Proponowany jest też wybór 
Prezydenta przez plebiscyt (zm. k.) „Byłbym 
tenm przeciwnym ze względów narodowych, 
daje on bowiem za wielki wplyw mwiejszościom 
narodowym, gdyż i tu okręg wyborczy obej- 
muję cale państwo. 

Równe prawo wyborcze jest wprawdzie 
bardzo pięknem haslem, alg w praktyce nieza- 
stosowanejn prawie nigdzie, a także į u naš, 
be ilość wyborców, wybierających pewną ilość 
posłów w równych okręgach. nie jest równą. 
G ile powszechność jest uzasadniona. bo każe. 
mn obywatelowi należy dać głos, to równaść 
zupelna jest nawet krzywdzącą, bo też równo- 
kopi tak w społeczeństwie jak i w naturze 
jvigtzic niema. Wo naturze -widzimy deby 


„1 leszezyne, róże i fiolki, slonia i mysz, nigdzie 
juiema równości nawet w tym samym gatunku. 


w tej samej rodzinie. To samo widzimy i w spo- 


ileczeństwie. Przy wyborach śluszność wymaga 
50 lat. [——— 


*) W dalszym ciągu wnioski co do zmiany 


ordynacji wyborczej, wymagające zmiany Kon- 


łstytucji, oząaczymy literami (zm. k.). 


À 


Nr. 109: 


„GŁOS NARODU“ 


z dnia 1-go lipca 1980. 


przyznać mieszkańcom Warszawy większy 
głos, niż włościaninowi lub robotnikowi na Po- 
lesiu, większy wpływ tym częściom Polski, któ- 
re z prawa wyborczego więcej bo nawet do 
90% korzytają, niź tym obywatelom, którzy 
mając prawo głosu z niego nie korzystają. 
W naszej ordynacji wyborczej należałoby to 
uwzględnić i mprzydziclić więcej mandatów 
w rdzennej Polsce, niż na kresach, gdzie pro- 
cent głosujących spada nawet do 30%. W ten 
sposób wzmocenilibyśmy większość polską, co 
przecież dla państwa nie może być ohojętnem. 
W tym kierunku szła też propozycja Chadecji 
w przeszłym Sejmie. 
Dr. Thullie Maksymiljan 
senator Rzplitej. 


śefeśrarmu 


= ostatniej chwifi. 


Uregulowanie sorawy diet nowocbranych 
nosłów. 


Kouwent senjorów Sejmu zajmował się w 
tb. piątek sprawą wypłaty djet poselskich no- 
wcobkranym poslem. Posłowie ci weszli do 
Sejmu na skutek mnieważnienia przez Sąd 
Najwyższy mandatów przeważnie szeregu po- 
słów z BB., oraz ma skutek uzupełniających 
wyborów, a ponieważ Sejm od chwili zamknię. 


Cla sesji budżetowej nie obraduje skutkiem 
odraczania wzglednie zamykania sesji przez 
rząd — nie mogli złcżyć ślubowania. Według 


zaś regulaminu sejmewego należa się djety 
posłom dopiero od chwili zleżenia ślubowania 
w pelnym Sejmie. Ślnhowania tego posłowie 
nie megli złożyć. a niektórzy z nich. będąc 
urzędnikami państwowymi. znalezli się po wy- 
torze w ciężkiej sytuacji, zaprzestano im bo- 
wiem wyplacać pensje urzędnicze. 

Konwent sensjorów zajął się tą kwcstją 
i większością głosów przedsiawicieli wszystkich 
stronnictw opezycyjnych rzekł, że mandat 
poselski liczy się nie od chwili złożenia ślubo- 
wania, lecz ed momentu stwierdzenia wybaru 
przez okręgową kamsje wyborczą. Wobec te- 
go wszvscy nowi posłowie otrzymają należne 
im djety poselskie. 


Narady przedsokarowe cerkwi prawnst. 
otwarte, 


Warszawa, 29. 6 (PAT) Dzisiaj uastapiło 
v Warszawie otwarte obrad narady przedsa- 
borczej, która ma sie zajać sprawą zwołanego 
pierwszego sohoru cerkwi prawosławnej w Pol 
ste, Inauguracie obrad paprzedziło uroczyste 
nabożeństwo w cerkwi na Pradze, odprawione 
borówej, która ma się zająć sprawą zwołanego 
przedstawiciele rządu z p. min. W. R.i 0T. 
Czerwińskim na czelę oraz nezestnicy zebrania, 
ri trezentujący duchowieństwo i Indność prawo. 
sławną Rzplitej, przeszli do sali posiolzeń syno- 
du, gdzie metropolita Djonizy ctwarzy! narady. 
Na zebraniu min. W. R: i O. P. Czerwiński wy- 
zk przemówienie. w którem powitał zebra- 
nych przedstawicieli duchowieństwa prawosław 
nega oraz zlożył zgromadzeniu życzenia powo: 
dzenia w pracy nad przygotowaniom i opraco- 
waniem spraw, związanych z cerkwią prawo- 
sławną w Polsce przed generalnym Sohorem. 
Nastepnie zabrał głos metropolita Dionizy, wy 
rażając radość ze spelnienia marzeń ludności 
prawosławnej i wyrażając rządewi polskiemu 
podziękowanie zartroskę o cerkiew i wmożliwie. 
nie zwołania soboru, 


PREZYDENT RZFELITEJ NAD GRANICĄ 
ŁITEWSKĄ, 


Lyngmiany (pow. Święciański) 29. 6. (PAT), 
W niedziele. w dalszym ciągu swej podróży po 
Wileńszczyźnie P. Prezydert Rzplitej w godzi- 
nach porannych przejczdżal okolice zaludnione 
w większeści przez Litwinów. Pan Prezydent 
przejechal] wzdłuż całej granicy Htewskiej na 
długości 73 kim. Ludność litewska  lącznie 
z polską składaia P. Prezydentowi hołd. wzno- 
sząe liczne bramy triumtalne z napisami w języ- 
ku polskim i litewskim. Wszedzie występowały 
ze sztandarami największe stowarzyszenia 
oświatowe litewskie. jak Towarzystwo św, Ka- 
zimierza i stowarzyszenia „Rytas“. W Lyngmia- 
nach. wsi przedzielcnej przez granicę polsko- 
litewską na dwie części, P. Prezydent ndal się 
do miejscowej szkoly, której dziatwa zarówno 
polska jak litewska ren eiA na cześć P. 
Prezydenta piękna uroczystość. 


WYCIECZKA WETERANÓW 
W ZAKOPANEM. 


Zakopane (PAT). W sobotę wieczór przyby- 
Ja do Zakopanego około 50 osóh licząca wy- 
cieczka weteranów z Ameryki. Wycieczkę na 
dworcu powitał komitet przyjęcia z zastępcą 
burmistrza Woiciechem Rajem i prezesem ko- 
mitetu Jamonitem na czele oraz delegacje tu- 
tejszych związków i organizacyj b. wojskowych. 
Po przemówieniach i odegraniu utworów przez 
muzykę góralską udali się goście do Hotelu 
Bristol, gdzie zamieszkali. Dziś w niedzielę wy- 
cieczka zwiedziła przy pięknej pogodzie Mor- 
skie Oko. Wycieczka zabawi do poniedziałku. 


Z AMERYKI 


Zakończenie Kongresu Eucharystycznego) 


Poznań. (PAT). W sobotę wieczorem zakoń 
czyły się obrady pierwszego polskiego Kongre- 
su Eucharystycznego. Na nosiedzenie w ali 
„Rotundy* na P. W. K. przybyli znowu pra- 
wie wszyscy księża arcybiskupi i biskupi, orts 
J. E. legat papieski ks. nuncjusz Marmaęgi i 
J. E. ks. prymas Polski dr. Hlond. 

Po zagajeniu obrad ks. prałat Adamski wy 
głosił ostatni referat zjazdowy na temat „Eucha 
rystja źródłem akcji katolickiej“. poczem ol- 
czytano szereg rezolncyj, uchwalonych przez 
poszczególne s“keje kongresu. Zkolei maraza- 
lek Bniński przysiąpił do zamknięcia obrad, 
przyczem wyraził podziękowanie ks. nuncjuszo 
wi i ks. pryimasowi za zaszczycenie obrad swą 
obecnością, dalej wszystkim księżom. arcyki- 
skupom i biskupom za adział w obradach. mia- 
stu Poznaniowi za gościnne przyjęcie i wszyst- 
kim uczestnikom, zwracając się szczególnie 
serdecznie do rodaków, przybyłych na kongres 
z zagranicy. 


PISMO ODRĘCZYNE OJCA ŚW. 


Następnie zabrał głos ks legat papieski 
nuncjusz Marmagei. który w języku francu- 
skim wyraził uznanie organizatorom kongresu, 
a następnie polecił sekretarzowi nuncjatury 
w Warszawie odczytać pismo odręczne Ojca 
Świętego Piusa X}. wystosowane do ks. nun- 
cjusza z Okazii kongresu. = © 

W piśmie-tem Cjeiec św. zaznacza, jaką a- 
dością przejęła go wiadomość, że w Poznaniu 
odl:ędzie się pierwszy polski Kongres Sacha- 
rystyczny i wyraża przekonanie, że Kongres 
ten speini chluknie swe zadanie i przyniesie :ha 
wienne korzyści narodowi polskiemu, który ©@j- 
ciec Święty otar“z enrztyć'ra życaiiwością, 


BLOGOSŁAWIEŃSTWO OJCA ŚW. 


Wkońcu udziel,, Ojciec święty księ lzu n m- 


cjuszowi. ksieźem kawłyaaiom i całemu nira- 
dowi polskiemu blogosławieństwa apostolskia- 


go jako dowód ojcawskiej życzliwości. 

Po odczytaniu tego listu zabrał głos w dal 
szym ciągu ks. numejusz i oświadczył. że blogo- 
sławieństwo Ojca świętego odnosi się do caie- 
go kongresu, jego organizatorów, jego obzau, 
dalej do miasta Pcznania i innych miast Polski, 
do całj Rzplitej i wszysykieh. którzy nią rzą- 
dza. poczem szczezólawo wyliezył wszystkie 
klasy ludności. wymieniając m. in. wojsko pol. 
skie, dalej młodzież, wreszcie wszys stkich Pv- 
laków, zamieszkałych w Matce Ojczyźnie i r97- 
préazonych na emigracji Fo krótkiej modiiiwie 
udzieli numcjusz błogoslawieńsiwa. koñ 
czące je slowami polskienm: „Niech będzie pe- 
chwalony Jezus Chrystus“ ; 


ks. 


Następnie J. E. ks. prymas wyraził podzię- 
kowanie J. E. nuncjuszowi za przybycie a2 
kongres i za udzielenie błogosławieństwa 1 
wzniósł okrzyk na eześć ks. legata papieskie- 
go. W odpowiedzi ks. nuncjusz wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje Polska katolicka, niech żyje Pe!. 
ska zawsze wierna”, Odspiewaniem pieśni Bo- 
że coś Polskę“ zakończono ostatecznie obra- 


dy. 


Rezolucje proponowane przez Sekcję 
Akcji Katoiickiej 


I. Kengres stwierdza, że gorącem wszyst- 
kich wierzących katolików pragnieniem jest: 
pójść za wezwaniem Namiestników Chrystuso- 
wych j stanąć w karnych szeregach Akcji Ka- 
tolickiej dla udziałan w apostolstwie kościel- 
nem pod wcedzą hierarchji Kościoła, celem od- 
nowienia życia chrzościjańskiego w jednostce. 
rodzinie i społeczeństwie. 

Kongres z największą MED składa 
PAA eE Episkopatowi Polski za przy- 
gotowanie konstytucyjnego statutu Akcji Ka- 
toliekiej w Polsce. który katolikom świeckim. 
zlączonym w organizacjach Akcji Katolickiej. 
da dostęp do hierarchicznego apostolstwa Ro- 
ścieła i otworzy tem samem dregę do spelnie- 
nia zadania. które Ojciec św. zalicza do głów- 
nych, życiowych abowiązków katolika. 

JI. Zważywszy, 

że Fucharystja — ośrodek życia nadprzy- 
redzonego i prawdziwej jedności Ciała Mi- 
stycznega Chrystusa — jest  najistotniejszem 
źródłem Akcji Katolickiej. a zarazem środ- 
kiem do zrealizowania Królestwa Bożego na 
ziemiź — że niema ducha prawdziwego apo- 
stolstwa bez życia łaski. Kongres stwierdza. 
że 

a) katolik Akcji Kateliekiej powinien. być 
członkiem żyjącym w lączneści z Chrystusem 
encharystycznym, 

b) organizacje zaś 
przynależne powinny: 

1) usilnie i systematyeznie wpajać w swych 
członków zrozumienie istoty Eucharystji. prze- 
dewszystkiem jako Ofiary samero Chrystusa 
| Pana. | składanej wraz z calym Kościcłem — 
Bory; 

2) wzbudzać w njeh potrzebę  pielcenowa- 
nia życia encharystycznego. w pierwszym TZę- 
dzie nrzez zbiorowy. zac udział w oficjal 
lag kulcie Kościola. t. j. w liturgji. której cen- 
trum jest Ofiara Mszy RJ połączona nafści- 
ślej z Komunią św. eraz przez uczestnictwo 


do Akcji Katolickiej 


o 


ZAKAZANA REZOLUCJA KONGRESU 
CENTROLEWU. 


Warszawa 29. 6, (Tel. wły Min. spraw 
wewn. gen. Skladkowski zaka tal rozpowszech- 
niania rezolucji, uchwaionej przez Kongres 
Prawa i Wolności Ludu, który dzisiat obrado- 
w Krakowie, 


POLEGŁYM POD DUNIŁOWICAMI 
WYSTAWIONO POMNIK. 


Duniłowice, (PAT). Przed 10 laty stoczona 
została na polach duniłowickich krwawa wal- 
ka oddziałów polskich z bolszewikami, Żoł- 
nierze polegli w tej krwawej walce spoczywają 
na cmentarzu w Duniłowieach. Tutaj w dniu 
onegilajszym w obecności P. Prezydenta od- 
hyło się poświęcenie pomnika, który ufundo- 
wany został Bohaterom tej wyzwoleńczej wal- 
ki przez mieszkańców gminy  dnniłowickiej, 
oraz korpus oficerski i podoficerski 86 p. p. 


OLBRZYMI PARK W WILNIE, 


* Magistrat m. Wilna zamierza stworzyć 
olbrzymi park miejski nrzez połączenie ogro- 
dów: Bernardyńskiego, Żeligowskiego i Cielętni 
ka z Altarją. 

O wydzierżawienie miastu Altarji nawiąza« 
no rokowania z Kurja Biskupią, Obecnie Kurja 
Bskupia w Wilnie uzyskała od stolicy Apostol- 
skiej zezwolenie na odstąpienie Magistratowi 
Altarji na przeciąg lat 36. Powierzennia Altarji 
wynossi 28 ha i połączenie jej z v į wymie- 
nionym kompleksem ogrodów t werzy park 
miejski o ogólnej powierzchni 35 ha. 


POLSKO-SOWIECKA KONFERENCJA 
KOLEJOWA. 


Wilno, (PAT). Onegdaj na. stacji Olechnawi- 
ce odbyła się konferencja przedstawicieli władz 
kolejowych polskich i sowieckich, poświęcona 
sprawdzeniu i ujednostajnieniu typów wag au- 
żywadych na pograniczu  polsko-sowieckism. 
Druga konferencja lokalna odbyła się w rejo- 
nie odcinka granicznego dziśniańskiego. Przed 
miotem narad była Sprawa Spławu drzewa pol- 
skiego na Dźwinie. W sprawie tej osiągnięto 
porozumienie. 


na? 
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Armia niemiecka na motocyklach 


Qdbvte świeżo w Niemczech sześciodniowe 
popisy i wyścigi motocyklistów wojskowych 
i prywatnych zwróciły uwagę sfer wojskowych 
francuskich. W forsawnem rozwijaniu sportu 
motocyklowego w Niemezech widzą wojskowi 
francuscy nową ukrytą armię na, wypadek 
wojny, zdolną do bardzo szybkich ruchów 


w specjalnych nabożeństwach cuharystyznych i|i do wielkiej obrotności. 


i adaracjach. 


Wsnaniała procesia z N. Sakramentem 


W PRUCESJI PRZESUNĘŁO S!R STCKILKADZIESIĄT TYS. LUDZI. 


Poznań 29. 6. (PAID. Z soboty na niedzielę | 


orkiestr ij śpiewach. O godz. 10-tej czole „re- 


spędził czas katolicki Poznań na medłach. We cesji wkrcczyło na stadjon. zaś grupa z Epi- 


wszystkich kościołach poznańskich odbywały 
się całoaocne adoracje, W wielu kościołach 
wygłoszono kazania, Wszędzie były  tlnniy 
wiernych. Qd wczorajszegc rana ruch w mir 
ście nulzwyczaj żywy. świąteczny. Ulicami mia 
sta zdażają gruny pielgrzymów do kościoiów 
na peranne nabożeństwa, aby następnie staw é 
cach, celem wzię- 


się na wyznaczanych miejsc 
cia udziału w maniłestacyjnej procesji. któr: 
miała zakończyć czwartą wspaniałą uroccy- 


stość pierwszego polskiego kongresu enchary 
styczneża w Poznaniu. 

Frrcesja wyruszyła z prastarej katedry ne: 
znańckiej. Grupie czolowej towarzyszyła orkie- 
stra 15 p. ułanów. za którą kroczyła „krucjata 
dzieci”, liczne zastępy młodzieży szkoinej. da- 
lej organlzacje P.W.i W. F. korporacje aka 
demickie ze sztandarami. liczne organizacje 
zawodowe i cechy ze sztandarami, nieprzeli- 
ezon» tłumy członków organizacyj rolniczych. 
Dalszą grupe pochodu stanowiiv organizacje 
kościelne żeńskie i męskie z ealej Polski. dalei 
tłumy patników z całej Polski oraz emigracji. 
Ostatnia grupę procesji tworzyła kompanii 
honorewa 58 n. p. z arkiestra i sztandiirem 
pułkowym, a za nia posuwał się długi poeród 
zakonnie i zakonników. duchawioń twa świec- 


kiego, a wreszcie Episkopat w liczkie 39 księ |sowiec morskiego dywizjonu podczas 
Je» porcie giańskim, hedąc stale wzneszony wia. 
lak przy bardzo silnym szkwalr, 


ży arcyhiskupów i biskupów w szafach ttur- 
gicznych, dalej kroczyły zastępy ARS "sząt 
w bidi, sypiących kwiaty przed Monstrancją. 
Przy kościele św. Marcina do Episkopatu, 
hiorącego udział w pochodzie. przyłączył się 
I. ©. ks. legat pupieski Mr. Warmagei. Za Mon- 
strancją szedł 1. ©. ks. kardynał Mond. dalej 
przedstawiciel P. Prez. Rznlitej min. Janta- 
Połczyński. przedstawiciel rzaąadn ks. wicomin. 
Żoneclłowicz. przedstawiciele Sejmu i Senatu. 
wicemarsz. Czetwertyński. s za nim wojewoda 
pozn. Raczyński. dow. O. K. gn. Dzerzanow 
ski. korpus ofieerskk naczelnicy miejscowych 
władz rządowych i samorządowych prezydium 
Kongresu z marsz. Bnińskim na czele i t. d 
Pochód podążył ulieami miasta ku stałjo- 


nowi na błoniach Wildeckich przy dźwiękach I 


skcopatem stanęła tam dopiero po godz. l2-tej. 
Stokilkadziesiat tysięcy wiernych uczestniczyło 
w tej olbrzymiej manifestacji katolików pol- 
skich, a z górą 2 tysiące sztandarów wnieSsiuno 
na olbrzymie boisko i trybuny stadjonu. Przy 
wzniesienym polowym ołtarzu. przed którym 


zajeli miejsca J. Er ks. leza; Papieski. przed 
stawiciele P. Prezydenta Rzpłitej. rządu. Księ- 


ża metropolici. arcybiskupi, czlonkowie episko- 
patu. przedstawiciele wladz ustawodawczych 
wladz rządowych, czlonkowie kapituly. J. E. 
Frymas odprawi] cicha Mszę świętą. 
W czasie nabożeństwa chór z towarzyszeni"m 
orkiestry wykonał pod batutą prof. Nowowiej- 
skiego szereg pieśni. Po Mszy świętej ks. hi- 
skup sufragan Wedmański z Płocka wygłosił 
pedniosła kazanie. Uroczystość zakończyła sie 
odśniewamiem Te Deum. 

Z powodu niesłychanej spiekoty. która 
w szczególności dała się odczuć w godzinach 
poludniawych. kilkadziesiąt osób z pośród chec 
nych na stadjonie, zemdlalo. 


ks, 


NUREK RATUJE TONĄCEGO PILOTA. 


« Gdynia, 28. 6 (PAD. Wezaraj *oilno- pła- 


startu 


ześlizgna! 
się lewem skrzydlem z wysokości kilku metrów. 
Obserwator wraz z załogą zdołał wyskoczyć. 
natomiast piloś ppor. Baciąga, będąc przywiąza- 
nym do aparatu, zaczą! tonąć, Z pomoca nospie- 
szyła mu szalupa „Raltyk*, Marvnarz Król 
5 razy nurkując się zdołał wkońcu przeciąć li- 
nęirzemienie i zwolnić ranego pilota. którego 
odwieziono dn szpitala wojskowego, 


ZAINTERESOWANIE KONGRESEM 
CENTROLEWU WE LWOWIE. 

- Lwów, 29. 6. Kongres eenirolewu obradują- 

ey w Krakowie wywołał we Lwowie duże zain- 

teresowanie. Jedno z pism wydało trzy nadzwy- 

czajne dodatki z opisem przebiegu Kongresu. 


| 


Ćwiczenia wspomniane, które miały wyka- 
'zać odporność i wytrwałość motocykli z przy- 
czepką, dowiodły ogromnej wartości tego 
środka lokomocyjnego na wypadek mobiliza- 
cji, Rażdy motocykl może przetransportować 
wraz z uzbrojeniem i amunieją trzech ludzi; 
jednego na siodełku, a dwóch w przyczence. 
Ci ostatni merą zahrać ze sohą karabin ma- 
szynowy. 

Jeżeli w przyczepce zajmie miejsce jeden 
tylko człowiek, może się pomieścić w niej jesz- 
cze aparat radjotelegraficzny, albo armatka 
małego kalil:ru. W Niemczech karsuje obecnie 
400 tysiecy motocyklów. cały ich zastęp zatem 
na wypadek mobilizacji przedstawia conaj- 
mniej armię S800-tysięczną. zdolną do porusza- 
nia się z błyskawiczną szybkości w porówna- 
niu z dotychezasowami środkami komunikacji. 

Wprawdzie vie można przypuścić, aby mo- 
tocyklowa armja posuwała się ze sportową 
szybkością GO do S0 klm. na godzinę, jednak- 
że z latwośrią jej przyj lzie przybrać szykkość 
25 klm. na godzinę i robić 250 RUCH 
dziennie j 
A że Niemcy poważnie myślą o zużytko: 
waniu motocyklów padezas wojny, poucza 
fakt, że co niedzieli na drogach Niemiec spo- 
tyka się gromadne wycieczki motecyklistów, 
krążące po gościńcach w wojskowym porząd- 
ku. posłuszne na każdy sygnał gwizdka do- 
wódcy. A 

Wojskowi francuscy zwracaja na ten fakt 
uwazę tych. którym powierzone jest bezpie- 
czeństwo Francji i wogóle wszystkich krajów, 
któreby mogly być zagrożone przez tak bły- 
skawiczną armję niemiecka. 


Konwencja o czasie racy w kopalniach 
przyjęta. 


Gecenewa (PAT). Onegdajsze plenarne po: 


siedzenie międzynarodowej konferencji piracy 
zakończyło się o godz. S-cj wieczorem ostā- 


tecznem przyjęciem konwencji o czasie pracy 
w kopalniach 75 głosami przeciw 38. Za kon- 
wemcją gloscwała jednolicie grupa robotnicza 
fraz większa część grupy rządowej. Przeciwko 
konwencji słosowali wszyscy delegaci z grupy 
patronalncj oraz niektórzy delegaci rządowi, 
wśród mich Avstrji, Czechosłowacji, Jugosławii, 
Pelski i Wegier. Włoski delegat rządowy 
wstrzymał się od glosowania. Konwencja za- 
tem przeszła trzema głosami ponad e age” 
nemi regulaminem */s głosów, | 


Bu. 4 


. Śmierć Juljana Eis 


LAUREAT NAGRODY LITER. PAŃSTW. 


Jak donosi Pat, w niedzielę, 29 bm. o godz. 
4 popołudniu zmarł w Zakopanem, nie odzy- 
skawszy przytomności i mimo troskłiwej opieki 
łekarskiej, znany literat i poeta, Juijan 
Ejsmond, Śmierć nastąpiła naskutek ran, otrzy- 
manych w katastrofie samochodowej pod Mor- 
skiem Okiem. Eksportacja zwłok na dworzec 
kolejowy nastąpi w poniedziałek; zwłoki odja- 
dą do Warszawy. gdzie odbędzie się pogrzel. 

Juljusz Ejsmond. laureat nagrody literackiej 
państwowej z r. 1919 (nagroda im. ministerstwa 
kultury i sztuki za przeklad poezji łacińskiej 
Kochanowskiego) urodził się w r. 1832 
w Warszawie. Napisał szereg poszyj oryginal- 
nych; celował zwłaszcza. w bajce, której byi 
czołowym przedstawiciclem w poezji współcze- 


Pos. Korfanty p 
Katowice, 29. 6. (Tel. wł). W sobotę wieczo- 
rem w restauracji „Savoy“ w Katowicach sje- 
dział p. Korfanty w towarzystwie dwu lekarzy 
m. in. dr. Otręby. W pewnej chwili podszedł do 
niego dr. Kujawski i z tyłu uderzył posła Kor- 
„fantego, następnie zaczął uciekać, PO adj 
zerwał się, dopadł go, uderzył dwukrotnie | 
iw twarz i począł bić. Dopiero służba przerwała | 
to szamotanie się. Incydent ten pozostaje | 


„GŁOS NARODU" z 


Kh agal 


monda. 


ZMARŁ WSKUTEK RAN W KATASTROFIE. 


snej. Przekładał również Owidjusza. Pisał dużo 
opowiadań z zakresu myśliwstwa, sam będąc do 


łowiectwa w ministerstwie rolnictwa. Oto cel 
niejsze dzieła Ejsmonda: „Bajki i prawdy” 
(1912), ..Antologja bajki polskiej“ (1915), ..Prze- 
kład  poezyj  lacińskich Kochanowskiego“ 
(191%) .Sztuka kochania* Owidujsza (1921). 
„Bajki* 11927), „Wielkie łowy królów polskich“ 
1927), „W puszczy* (1928), „Moje przygody ło- 
wieckie'' (1929). 

38-letni przedwcześnie zgasły pisarz, zosta- 
wia po sobie bolesną lukę i żal w literaturze, 
której był uczciwym i zasłużonym pracowni- 
kiem. 

una acz 


obił napastnika. 


w związku z jednem z posiedzeń komisji bud- 
żetowej sejmu śląskiego, na którem, kiedy prze- 
mawiał*Korfanty przeszkadzała mu bardzo po- 
słanka Kujawska, żona dr. Kujawskiego. Poseł 
Korfanty zwracająe się do p. Kujawskiej po- 
wiedział jej wówczas: pani jest podwójnie nie- 
tykalna: — raz jako posłanka, drugi raz jako 
kobieta. Jak sie dowiadujemy Izba Lekarska 
ma się zająć zachowaniem się dr. Kujawskiego. 


Przeznaczona dla p. Liebermana kula zraniła kobietę 


Warszawa, 29. 6. (Tel. wł). W piątek wie- 
tzorem p. Lieberman siedział w ..Łobzowiance% 
warszawskiej kawiarni, przylegającej do pu- 
blicznych ogrodów ujazdowskich oraz do ogro- 
du szpitała ujazdowskiego. Obok Liebermana 

„ siedziała jakaś pani, która w pewnym momet- 
cie podniosła rękę i spostrzegła na niej krew, 


Pekin zamierającą stolicą 


Do niedawna smutne miano umierającej sto 
licy przysługiwało Piotrogradowi /Leningrado- 
(wi). skazanemu przez rządy bolszewickie na 
powolny upadek. 

Obecnie palmę pierwszeństwa odebrał b. 
„stolicy Rosji Pekin. Wielomiljonowa stolica ol- 
"brzymiego „państwa Środka” zwana jest teraz 
w Chinach powszechnie .miastem umarłych”. 
Kiedy Pekin był w ręsu wojsk narodowych, 
rząd nakazał mospieszną ewakuację miasta, 
W ciągu tygodnia wszystkie ministerstwa wy- 
jechały wraz z archiwami i wszelkiemi rucho- 
mościami. 

Starą stolica utraciła wszelkie znaczenie 
polityczne. Olbrzymia liczba dawnych urzędni- 
ków ministerjalnych pozostała wraz z rodzi- 
nami na bruku bez żadnych środków do życia. 

W chwili obecnej według danych chińskiej 
Izby Handlowej, czwarta część ludności Peki- 
nu cierpi ostateczną nędzę. Miasto stopniowa 
zamienia się w ruinę. Na miejscu dawnych pa- 
łaców sterczą dziś gruzy, a ulice dawniej ru- 
chliwe, porastają trawa. 

Na każdym kroku można spotkać  miesz- 
kańców sprzedających bezcenne dzieła sztuki, 
stare Klejnoty rodowe oddawane za  becen 
przez obecnych właścicieli, ginących z głodu. 
Pomimo nieprawdopodobnie niskich cen. przel 
mioty te nie znajdują nabywców, bowiem nik: 
niema pieniędzy. 

Handel zamiera zupełnie, nabywane są tyl- 
ko przedmioty pierwszej potrzeby i to w iloś- 
ciach minimalnych. © zastoju w handlu świs1- 
czyć może fakt, że w ostatnich czasach zam- 
Knięto i zlikwidowano w Pekinie 3 tysiące skie 
pów. Znikli też z ulic tragarze t. zw. kulisi, 
niemający teraz komu usługiwać. Niema też i 
pojazdów, ciągnionych przez ludzi t. zw. rikużz. 
Słowem olbrzymia stolica przeżywa chwile 
agonji. 


DWAJ NOWI NAŚLADOWCY 
BIESIEDOWSKIEGO. 

Ucieczka obywateli sowieckich z przedsta- 
wicielstw handlowych i dyplomatycznych $o- 
wietów zagranicą przybiera charakter maso- 
wy. Dziś zanotować należy znowu dwa wypad- 
ki naśladowców Biesiedowskiego. W porcie 
aleksandryjskim w Egipcie porzucił sowiecki 
statek „Leningrad“ kapitan Sołonko. Aby 
uchronić się od zarzutu popelnienia dofrauda- 
cji, Sołonko urzędowo przekazał rachunki i ka- 
sa swemu zastępcy. następnie ogłosił w pis- 
mach, iż porzuca służbę sowiecką, gdyż obec- 
„ny ustrój wprowadził niehywały ucisk narodu | 
„rosyjskiego. Drugi wypadek miał miejsce 
lw Ameryce, gdzie szef misji technicznej inż. 
iKolinów zwrócił się do władz amerykańskich 
z prośhą o zezwolenie na 6-miesięczny pobyt, 
aż do czasu wystarania się o wizę pobytową 
w innym kraju. 


Budowa szkół na raty. 


Cały szereg gmin wiejskich, pragnące bu- 
dować szkoły, zwraca się do ministerstwa 
oświaty w sprawie nadesłania planów budyn- 


Lekarze pospieszyli do niej i stwierdzili że 

ręka jest przestrzelona, Nie wiadomo skąd po- 

chodziła kula, strzała bowiem nie było słychać 

gdyż grała muzyka. Tak się dziwnie złożyło, 

że w tem miejscu przez ostatnie trzy mieszac 

stadywał poseł Lieberman. K 
—— (a a 


ków. Ministerstwo plany takie posiada i ną żą- 
danie wysyla. Są to jednak plany zbyt 
kosztowne, jak na środki materjalne 

Chodziłoby więc o plany skromniejsze. 

W tym celu ministerstwo oświaty przygo- 
towuje serje planów budynków szkolnych, 
przeznaczonych do rozbudowy na raty. 

Na pierwszy rok budynek taki składa się 
tylko z dwu izb — następnie w latach dal- 
szych mogą hyć dohudowywane dalsze izby 
lub całe skrzydła. Jeżeli budynek będzie wzno- 
sziny ściśle według planów — to dobudowy- 
wanie nie będzie psuło wyglądu zewnętrznego 
budynku. 


skonałym myśliwym i urzędnikiem yd 


gmin. 


2 życia _młodzieżu 
akademickiej. 


MIĘDZYNARODOWY ZJAZD SAMOPOMOCO- 
WY W WARSZAWIE. 

Już pierwsze kongresy i zjazdy Międzyna- 
rodowej Konfederacji Studentów (O. I. E.), za- 
łożonej w r. 1919 poświęciły wiele czasu za- 
gadnieniom samopomocowym. Coraz bardziej 
rozwijające się życie samopomocowe poszcze- 
gólnych związków narodowych, wchodzących 
w skład C. I. E., skłoniły Konfederaje do utwo- 
rzenia początkowo stałej komisji saniopomoco- 
wej, nastepnie zaś od roku 1921 biura samopo- 
mosowego. Biuro to ma na celu skupienie 
wszystkich prac samopomocowych na terenie 
C. I E., a więc: popieranie budowy międzyna- 
rodowego sanatorjum akademickiego, budowa- 
nego w Leysin w Szwajcarji, ogłaszanie wyda- 
wnietw i publikacyj o ruchu samopomocowym 
w poszczególnych krajach, zwoływanie między- 
narodowych zjazdów dla badania tegoż ruchu, 
zbieranie danych statystycznych o życiu akade- 
miekiem, popieranie wymiany między kolonja- 
mi letniemi i sanatorjami akademiekiemi róż- 
nych krajów, utrzymywane stosnnków z po- 
krewneni organizacjami międzynarodowemi'itd. 

Kierownictwo Biura Sanoponocowego 7o- 
stało powierzone hez dyskusji Polsee. Powo- 
dem tej rzańdkiej jednomyślności jest fakt, że 
znajomość zagadnień samopomocowych i prak- 
łyka w tej dziedzinie w innych krajach nie po- 
zostaje w żadnym stosunku do znajomości teorji 
i praktyki w Polsce. 

W niektórveh krajach organizacje samapo- 
mocowe są słabe, lub wogóle nie istnieją (np. 
w Hiszpanii), Dalszy rozrost Biura Samopomo- 
cowego C. T. E. spowodował konieczność utwo- 
rzenia. specjalnej komisji, ustalającej plan dzia- 
łalneści biura. Na czele tej komisji stanął Po- 
lak p. Jan Pożaryski, st anowisko zaś dyrektora 
biura. powierzono też Polakowi p.Arlitewiezowi. 

W obecnej swej dzialalności Biuro Samopo- 


mocowe C 1. E. jest zajęte przedewszystkiem 


| erganizacją. międzynarodowego ziazdu Samopo- 


mocowego, który odhedzie się w dniach 14—19 
lipca b. r. w Warszawie. Zjazd ten zajmie się 
kwestją domów, oraz sanatorjów akademickich. 
Bedzie on niejako komisją ekspertów przed XII 
kongresem C. I. E.. który odbędzie się w sierp- 
niu b. r. w Brukecli, z i 


dnia 1-go lipca 1980. 


to shuchać 


mwkrażowie. 


Kraków, dnia 30-go czerwca 1930. 
Poniedziałek 30: Wspomn. św. Pawła. 
Wtorek 1: Przenajów. Krwi P, Jezusa. 
Wtorek 1: wsch. słońca o godz. 3.54, 

zach. o 20.13, 


— 
TEATR JM. J. SŁOWACKIEGO. 
Poniedziałek: „Kres wędrówki” (z udz. J. We 
grzyna). 
TEATR NA WAWELU. 
Czwartek 3 lipea: „Odprawa posłów greckich“ 
(po raz ostatni), 


p=— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

WANDA: „Noce w pustyniach" (w sł i 
Johu_ Gilbert): film dźwiękowy. o 
. SZTUKA: I. „Na froncie nic nowego“, II. „Ka- 
pitan Lash“ (film dźwiękowy). 

BAGATELA: „Jej serce klamie“. 

NOWOŚCI: Zamknięte. 

CORSO: „Kto jest złodziejem“. 

APOLLO: „Skazaniec ze Stambułu". 


, WARSZAWA: „Ostatnie wypadki w 


hi Palesty- 
nie 


r UCIECHA: .Dzieje małżeństwa* (w 
Norman Kerry); film dźwiękowy. 


n y 
Do najstarszego składu fortepianów firmy 


Władysław Boloński 
Kraków, Rynek główny L. 34, 


nadeszły nowe transporty fortepianów 
1 pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy- 
stawowych sal bez przymusu kupna. 


———o>—— 


Koło Młodzieży gimnazjalnej L. 0. P. P 
w Dębicy 


zhudowało szybowiec szkolny. 

Młodzież gimnazjalna w Dębicy, pracująca 
w szkolnem kole L. O. P. P. pod protektoratem 
Ks. dyrektora Dr. Kotwisa zbudowała przy wy- 
datnej pomocy pp. hr. Raczyńskich z Zawady 
i2 p. lotniczego w Krakowie a w szczególności 
Dey 8 Grupy Aeronutycznej ppulk. pil, Jasiń- 
skiego, szybowiec szkolny według konstrukcji 
ucznia 8 klasy Stanisława Schóna, który będąc 
zagranieą w Niemczech odbył studja w zakresie 
szybownietwa, 

Uroczystość poświęcenia szybowca odbyła 
się w dniu 25 bm. popołudniu na wzgórzu pod 
Zawada. na którą przybyli z Krakowa Kurator 
Kupczyński, z Ropczyc starosta Celewicz, p. 
Borowski pełnomenik dóbr pp. Raczyńskich, 
rządca Gondek, młodzież szkolna, liczne obywa- 
telstwo oraz sekretarz Komitetu wojew. kra- 
kowskiego LOPP. kpt. Dr. Miehalik i oficerowie 
2 p. lotn. z mjr. pil. Prosińskim na czele, którzy 
przybyli lotem z Krakowa wykonując zadania 
ćwiczebne w okolicy Dębicy. Z tej okazji miej- 
scowa ludność miała sposobność pierwszy raz 
z bliska zobaczyć samołoty i wspaniale ewolu- 
cje naszych myśliwców powietrznych. 

Aktn poświęcenia dokonał ks. dziekan Ko- 
pernicki, wybitny działacz na polu LOPP. 
w Dębicy, prezes Koła miejscowego Ligi, szy- 
bowiec otrzymał imię „Edward Stanislaw“ a 
rodzicami chrzestnymi byli p. kuratorowa Kup- 
czyńska i p. Borowski, poczem odbył się lot 
próbny, przyczem szybowiec kierowany przez p. 
Schóna dokonał wzlotu kilkumetrowego. 

"Na zakończenie podniosłej uroczystości od- 
był się podwieczorek w Zawadzie, gdzie w mi- 
łem nastroju spądzono chwil parę w otoczeniu 
rycerzy powietrznych, poczem wszyscy udali 
się na połe wzlotu koło Dębicy, ażeby pożegnać 
edlatujące eskadry lotnicze do Krakowa. Jak 
dowiadujemy się Miejscowy Komitet LOPP. 
w Dębicy przystąpił do budowy wzorowego lot- 
niska na polach wzlotów w Zawadzie koło De- 
bicy, które spełniać będzie ważną role na linji 
powietrznej Kraków—Lwów oraz dla propagan 
dy letnietwa turystycznego i sanitarnego. 


Lakończenie wzerowego kursu 
stolarskiego.  . , 


w Muzeum Techniczno-Przemysłowem 
w Krakowie, 
W Muzeun Teelniczno-Przemysł. w Krako- 
wie odbyło się w ub, niedzielę uroczyste roz- 
danie świadectw absolwentom 


gł. roli 
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zgłoszeń. Dopiero obecnie ks. Kuznowicz 
przedstawił odpowiednich kandydatów z po- 
śród młodzieży czeladniczej i stworzono kurs 
o zwartym programie jednorocznej nauki. Re- 
zultat kursu jest bardzo dobry, zarówno dzieki 
wytrwałości i pracowitości uczniów. jak i pra- 
cy nauczycieli z p. Padechowiezem, jako kie- 
rownikiem kursu, na czele, 

Nauka obejmowała rysunki (zawodowe, geo- 
metryczne, odręczne), kalkulacje, technologję, 
maszynoznawstwo, pracę warsztatową. księgo- 
wość. matematykę, historję sprzętarstwa, nau- 
kę o Polsce, stylistykę, oraz — nowość w szko- 
leniu rzemieślnika, wykładaną przez dyrekiora 
Tora — organizację pracy. Do absolwentów 
przemówił następnie ks. Kuznowiez, zwracając 
im uwagę, że z nabytą w czasie nauki wiedzą 
zawodową winni łączyć w życiu uczciwość 
charakteru i kulturę duszy. Również ks. Mac- 
ko. prezes Hospicjum Młodzieży Rękodzielni- 
czej, przemówił do absolwentów w gorących 
słowach. Dwóch z nich, dzięki uzyskanemu 
stypendjum od gminy m. Krakowa z fundacji 
Chornowskieh. wyjeżdża zagranicę na dalsze 
studja fachowe, inni zajmą placówki instruk- 
torów stolarskich, względnie pracować będą 
jako samodzielni. doskonale przygotowani do 
zawodu mistrzowie. ` 


0 kontynuowanie budowy pawilonu 
psychiatrycznego. 

Wydział Towarzystwa opieki nad psychicz 
nie chorymi w Krakowie, po wysłuchaniu re- 
feratu dyr. Dra Stryjeńskiego o stanie bu- 
dowy nowego pawilonu w zakładzie psychja- 
tryczny w Kobierzynie postanowił wysilać po- 
nownie delegację do Ministerstwa skarbu 1 
Ministerstwa Spr. Wewn. z przedstawieniem 
konieczności wyasygnowania dalszych fundu- 
szów. Wykończenie stojącej już pod dacnem 
budowli, rozszerzy możność pomieszczenia cho 
rych o sto» łóżek. wypelniająe tem dotkliwą 
lukę naszego ' szpitalnietwa i pozwoli rozsze- 
rzyć na dużą skałę leczenie zajęciowe w epe- 
cjalnie na ten cel budowanych warsztatach 
pracy dla. chorych. W skład delegacji, która 
uda się do Warszawy dnia 80 czerwca b. T- 
b. r. wchodzą gen. Wróblewski, poseł Dybow- 
ski i dyr. Dr. Stryjeński 


O TWARDE NAWIERZCHNIE DLA ULIC 
KROWODERSKIEJ, ZYBLIKIEWICZA I 
LIBROWSZCZYZNY. 

Grono mieszkańców uliey Krowoderskiej 
Zyblikiewicza j Tibrowszezyzny zwraca się Z% 
naszem. posrednictwem do, Zarzą:lu Miasta 
z gorącą pieska © zauwię nawie” 
na twardą, lub przynajmniej tymczasowo o Ry 
smcłowanie ich. W ten sposób mieszkańcy wy- 
mienienych ulie mogliby nareszcie uchronić się 
od zabójczych tumanów pyiu. Zauważyć mna- 
leżi. że ulicami Krowoderską. Basztową. Po- 
tockiego. Zybiikiewicza. i  Librowszczyzna 
kieruje się obecnie caly ogremny ruch na od- 
cinku Podgórze—Kazimicrz z jednej strony A 
Dworzec towarowy i Osobowy z drugiej. Przy 
tak silnym ruchu miekka nawierzchnia ulie 


Krowoderskiej, ZyWikiewiczą į Librowszczyzna 
staje się żródłem klęski kurzu, bardzo rzadko 
poskramianego przez miejskie polewaczki. Oczy 
wiście o otwieraniu okien w tych warunkach 
właściwie nawet mowy być nie może. 


0. 


Ze Stryja. 


IX. ZJAZD MŁODZ. CHRZEŚĆ. ŻEŃSKIEJ 
ARCHIDIEC. LWOWSKIEJ W KOCHAWINIE. 

W dniu 22 b. m. odbył się IX. roczny zjazd 
młodzieży żńskiej w Koccawiniee w którym 
wzieło udział ponad 500 drnhen calej Archulie- 
cozii Lwowskiej w pięknych strojach ludo- 
wych, góralskich. krakowskich, oraz przepiso- 
wych mundurk .chb, przy ws, óludziale wielkich 
TZESZ wiernych i sympatyków młodzieży, oraz 
liczn*go  okalicznościowego duchowieństwa 
z ks. prat. Cisło na czele. Podczas rannej Mszy 
św. przystąpiła młodzież gremjalnie do Romu- 
nji św. — poczem odprawił uroczystą sume ks. 
dvr. Dziurzyński. a ks. prob. Olejniacz węzło: 
sił przepiekne okolicznościowe kazanie. Po st- 
mie odhył się przegląd młodzieży. poczem ks. 
dyr. Dziurzyński odczytawizy nadesłane pl- 
semne blogosławieństwa J. FE. Prymasa Hlon- 


pierwszegojąla. oraz Aresb. Twardowskiegn — powitał CA 


w Polsce kursu stolarskiego, zorganizowanego lą mlodzież i w pięknem przemówieniu określi? 
na zasadzie nowej ustawy przemysłowej. Dy-|ciężsie i. ważne zadanie miodzieży w życiu ro 
rektor Muzeum p. Tor, rozdając świadectwa dziuuem i państwowem, podnosząc wielkie za- 
dziewięciu młodym mistrzom stolarskim, skre- | sługi organizatora ks. pral. Trzopińskiego. na 
ślit historję utworzenia tego kursu i jego zna- |eześć którego młodzież wzniosła huczne, Ser- 
czenie dla rzemiosła. Zabiegi © utworzenie sta- |qeezne owacje. Na pokreślenie zasługuje rów 
lej szkoły dwuletniej stolarskiej w Krakowie nież mowy: ks. prof. Kłosa, oraz ks. Trzoniń* 
trwały już od S-min lat. Przeprowadzono na- | skiego. jak również druhny Wojciechowskiej 


|wet w tej sprawie specjalną ankietę. jednak z Rudy. która zgłosiła protest przeciwko obee- 


bez ostatceznego rezultatu, wskutek niedoce-'nemu moraln”mu zepsucin. Po nieszporach Ode 
niania znaczenia przemysłu drzewnego przez |zrajy drulny lwowskie bardzo udatne 2? kome- 
miarodajne czynniki. Niechęć ta plynie MOŻE | Jyjki 1-aktowe. Wieczorem rozjeckała się mlo 
stąd, że niektóre istniejące już placówki szkol- dwie: do swych domów. 


nietwa stolarskiego okazują upadek. 

Przed trzema laty zorganizowano w Mu- 
zeum techniczno-przemysłowem kurs stolarski, 
który jednak nie doszedł do skutku z braku 


Zjazd męski odbędzie się we Lwowi' 


w dniach 29 i 80 b. m. 


COZZA Z 


zehni A wwr—— 


da 


-r 


Nr. 104. 


KA) 


RÓ R 


Niezwykłe 


Pod powyższym tytulem wyczytalem 
niedawno w Dodatku sportowym 
„Kurjera* artykuł w sprawie znaczenia 
Lasu Wolskiego, jako terenu pierwszo- 
rzędnego dla wyścigów motorowych, któ- 
ry przy niewielkich kosztach dalby się 
podnieść do klasy międzynarodowej. Nie- 
znany mi autor zaznacza przy końcu arty- 
kulu: „deżeli chodzi o piekno i charakter 
trasy, to niema ona sobic równej. Schwa- 
henberg hudapeszteński, mający przecież 
sławę europejską, nie umył się do pięknej 
i ciekawej trasy z Woli Justowskiej na 
szczyt Lasu Wolskiego. Tu leży przyszłość 
głównego punktu turnieju antomobilowe- 
go Krakowa". 

W innym znów numerze „kKurjera* 
wyczytałem niedawno historyjke, jak 
się realizuja plany budowy domu w Ma- 
gistracie krakowskim, domu, któremu wyż- 
sze siły nie pozwalaja na przybranie real- 
nych kształtów budynku. Opowieść te koń- 
czy nieznany mi również autor uwaga: 
„Ciekawa żałosna historyjka, ale niestety 
prawdziwa”. 


Mam legitymację do zabrania głosu. 


Pociągnęli mnie za język, a mam legi- 
tymację do zabrania głosu w sprawie Lasu 
Wolskiego i Skał Panieńskich. 

Gdy po śmierci Marcelego ks. Czarto- 
ryskiego dobra tabularne Wola Justowska 
obejmujace obszar blisko 700 morgów 
Lasu Wolskiego z Panieńskiemi Skałami 
i około 290 morgów przyległych terenów 
gruntowych, przeszłv na własność spad- 
kobierców Ś. p. ks. Czartoryskiego, miesz- 
kających stale zagranicą, zawiazałem Spól- 
kę „Wola Justowska Spółka z ogr. odp.*, 
która ne la na własność cale dobra ta- 
buiarne Vola Justowska. 

Jako dyrektor tejże Spółki zaoterowa- 
lem zaraz Las Wolski z Panieńskiemi 
Shaani gamie * jn. Krakowa po cenie 
przystępnej i rozpocząłem równocześnie 
parcelacje terenów niezalesionych celem 
stworzenia podmiejskiej dzielnicy willo- 
wej. Ówczesny prezydent Leo goraco po- 
pierał sprawe nabycia Lasu Wolskiego 
przez gmine m. Krakowa, ale sprzeciwiał 
sie temu projektowi połeżnv wówczas 
Bazes, który czesto stał w opozycji do 
różnych zamierzeń tego wielkiego Prezy- 
denta, Z tych czasów pochodzi zwrotka 
Zielonego Balonika (o ile dobrze 
pamiętam): „Sława, wielkość pusty frazes, 
wszystko mija — nawet Bazes“. 

Gdy. po paru latach pertrakłacyj prze- 
konałem się, że wobec opozycji Bazesa 
gmina m. Krakowa Lasu Wolskiego nie 
nabędzie, zaoferowałoem tenże las z wylą- 
czeniem Skal Panieńskich, które mimo 
wszystko postanowiłem zarezerwować dla 
gminy m. Krakowa, JWP. Hr. T., który 
w kilku dniach kupno zadecydował i zło- 
żył do mojej dyspozycji przy spisaniu pun- 
ktacyj poważny zadatek. 

Zaskoczony tem Prezydent Leo widzac, 
że Las Wolski bedzie na zawsze dla gmi- 
nv m. Krakowa straconym, w paru godzi- 
nach (jak mi oepowiadano) po otrzymaniu 
wiadomości o zaszłym fakcie złożenia za- 


datku przez JWP. Hr. T., powział kon- 


cepcje, aby Kasa Oszczędności miasta 
Krakowa ze wzgledu na obchodzony 
właśnie jubileusz nabyła las Wolski 


w prezencie dla gminy miasta Krako- 
wa, gdyż w tych warunkach nie mógłby 
oczywiście udaremnić nabycia Lasu Wol- 
skiego przez miasto — nawet Bazes. Ka- 
sa Oszczędności projekt ten chętnie zaak- 
ceptowała, wobec czego Prezydent Leo 
wspólnie z wieceprezydentami Saarem 
i prof, fuljanem Nowakiem udał się do 


pałacu JWP. Hr. T. przy ulicy Slaw- 
kowskiej w Krakowie na konferencję, 
na która również zostalam zaproszony. 


Na prośby Prezydenta Leo i na jego 
przedstawienia, jak wielkie znaczenie ma 
Las Wolski dla mieszkańców miasta Kra- 
kowa, JWP. Hr. T, jakkolwiek z ża- 
lem, zgodził się, dla dobra miasta, na 
odstapienie od dokonanej już transakcji. 
przyczem w mojej obecności Skierowal 
jedynie życzenie do Prezydenta Leo, aby 
Gmina pozostawiła mu do kúpna obszar 
choćby kilkunastu morgów lasu, o ile 
Rada miejska uzna to za możliwe ze 
wzgledu na dobro miasta. Tego życzenia 
JWP. Hr. T. Gmina następnie nie do- 
pełniła. 
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JWny Panie Profesorze Juljanie Nowax! 


Zmiańa w osobie nabywcy wymagała 
też oczywiście zgody mojej jako dyrektora 
spółki. Oświadczyłem, że zgodze sie na 
przejęcie kontraktu kupna Lasu Wolskie- 
go przez Gminę, co więcej jako dyrektor 
Spólki ofiaruje gminie m. Krakowa w pre- 
zeneie Panieńskie Skały, ale obecnie tylka 
pod tym warunkiem, jeżeli Gmina da gwa- 
rancje, że w niedługim, ściśle określonym 
czasokresie, bedzie doprowadzonym tram- 
waj do Skał Panieńskich i do Osiedla wil- 
lowego, majacego powstać u wejścia do 
Ska} Panieńskich. Prezydent Leo wyjaś- 
nil, że formalnej gwarancji, w jakim ter- 
minie tramwaj bedzie deprowadzonym do 
Skał Panieńskich, dać nie może, zapew- 
nił mnie jednak, że gmina m. Krakowa 
dołoży wszelkich starań. aby sie to stalo 
iak najrychlej, niemniej zacewnił mnie, 
że w każdym razie zaraz po ukończeniu 
wojny zaprowadzone będzie ku Skałom 
Panieńskim stałe połączenie śródmieścia 
miejskiemi autobusami. 

JWielmożny Panie Profesorze Juljanie 
Nowak! WPan będzie przecież niewątpli- 
wie pamiętał, względnie sobie przypomni, 
że w ©ebecneści obojga JWPP. Hr. T. 
uścisnalem z pelnym szacunkiem na 
znak zgody, od dłuższej chwili wyciąg- 
nięta ku mnie prawicę wielkiego Prezy- 
denta, dopiero po zieżeniu przez niego 
imieniem gminy m. Krakowa powyższego 
zapewnienia, 

Ze względu na powyższe zapewnienie, 
otrzymane od Prczydenta Lea, oddalem 
też zaraz jako dyrektor Spółki „Wola Ju- 
stowska Spółka z ogr. odp.* gminie miasta 
Krakowa zupelnie za darmo Skały Pa- 
nieńskie, a to dodatkowo do Lasu Wol- 
skiego, zakupionego w prezencie dla mia- 
sta przez Kasę Oszczędności m. Krakowa. 


Serdeczns podziękowanie. 


W urzedowym protokole obrad Rady 
miejskiej z dnia 17 lipca 1917 roku za- 
znaczono też dosłownie: „MII. Rada miej- 
ska sklada Spółce Wola Justowska Spółka 
z egr. edp. w Krakowie serdeczne podzię- 
kowanie za to, iż dla zaokrąglenia Lasu 
Wolskiego na miejski Park Ludowy na- 
hyć się mającego, eliarowała Gminie ob- 
szar okolo 35 morgów zwany Panieńskie- 
mi Skalami ma pówyźszy cel publiczny”. 

W tym samym urzędowym protokole 
uwidoczniona jest także końcowa polemi- 
ką między Prezydentem Leo a Bazesem, 
przyczem Prezydent Leo wytyka Bazeso- 
wi. że nabycie lasu Wolskiego przez 
Gmine przez długi czas udaremnial. 


«Czyżby dia Bisanza... 


Po nabyciu Lasu Wolskiego i Skał Pa- 
nieńskich przez Gmine na Park Ludowy, 
znany restaurator krakowski Bisanz wy- 
budował na Woli Justowskiej przy wej- 
ściu na Skaly Panieńskie na gruntach na- 
bytych od Spółki pierwszorzedną restau- 
rację, która zaraz była silnie uczeszczana 
jako jedyna restauracja podmiejska. 

Po dwóch latach Bisanz był zmuszony 
zamknąć te restaurację. ponieważ niekon- 
serwowana droga powiatowa, prowadzaca 
na Skały Panieńskie. zużyła sie tak da- 
lece, że dojazd do restauracji. a lem sa- 
mem i do Skal Panieńskich stał się zu- 
pełnie niemożliwy. 

Gdy * inierwenjowałem w tej sprawie 
we Wydziale powiatowym, wyjaśniono mi, 
że utrzymywanie tejże drogi po kupnie 
Lasu Wolskiego przejęła na siehie (Gmina 
m, Krakowa. — Inierweniowaiow przeto 
w tej sprawie w Magistracie, gdzie dygni- 
tarz mieski oświadezyl mi na moje przed- 
stawienia: „Dla kogo mamy tẹ drogę hu- 
dować, tla Bisanza?” 

Bisanz wystąpi] wówczas w Magistra- 
cie w mojej obecności z ustna. ale ze swej 
strony calkiem poważnie (raktowana pro- 
pozycja. aby mu miaslo wydzierżawiło ro- 
gatkę przy drodze prowadzącej ua Panień- 
skie Skaly na czasokreś kiikulelni za 
czynszem dwukrotnie wyższym. niż wy- 
nosi dotychczasowy dochód Gminy z tej- 
że rogatki, a on własnym kosztem wybu- 
duje i utrzyma drogę terowana od rogatki 
miejskiej do Skal Panieńskick. 

Oczywiście wzruszano tylko ramionami. 

Nie chce w tej sprawie być niczyim 
adwokatem, ale jest faktem, że Bisanz, 


dnia 1-go lipca 1930. 


człowiek przedsiębiorczy, dla stworzenia 
niezbędnej restauracji podmiejskiej na 
Woli Justowskiej zaryzykował na kupno 
gruntu i budynki przeszło 100 tysiecy 
dolarów. 

Trudno się isłotnie dziwić, jeżeli lu- 
dzie przedsiebiorczy traca w Krakowie 
chęć do jakichkolwiek przedsiebiorstw. 


„Dla naszych wnuków”. 


Tymczasem polityka drogowa Świetne- 
go Magistratu zrobiła swoje: Starsi i naj- 
starsi ludzie w Krakowie pamietają, że 
wtedy, gdy byli dziećmi, Panieńskie Skały 
byly zwykłem i bardzo uczeszczanem 
miejscem wycieczkowem Krakowian. — 
Zwłaszcza wycieczki szkolne tłumnie od- 
wiedzały Panieńskie Skały, w święta licz- 
ne chłopskie furmanki kursowały od daw- 
nej rogatki (obecny gmach Sokoła) ku 
Woli Justowskiej i Skałom Panieńskim. 


W parę lat po darowaniu miastu Skal 
Panieńskich przez Spółkę prywatną i po 
przejęciu przez miasto obowiązku utrzy- 
mywania drogi prowadzącej na Skały Pa- 
nieńskie, stały się one dla mieszkańców 
Krakowa zupelnie niedostępne. W tych 
czasach jeżeli ktoś wspominal jeszcze 
o Woli Justowskiej, to tylko mniej wię- 
cej w ten sposób: ladna miejscowość, ma 
przyszłość — ale to kiedyś dla naszych 
wnuków“. 

W tych ezasach opowiadał mi znany 
krakowski przemysłowiec p. Drobniak, że 
jadac na Panieńskie Skały konno. byl 
i świadkiem, jak powóz zapadł sie w błoto 
| powyżej osi. 


Pod presją. 


"Wreszcie wdało sie w te skandaliczna 

sprawe Starostwo, Województwo i Dyrek- 
cja Robót Publicznych. Ped ta presja przy 
energicznych zabiegach wieeprezydenta 
| Ostrowskiego doszło do zawiązania Spółki 
(drogowej, która wspólnym kosztem gmi- 
ny m. Krakowa, powiatu krakowskiego 
i gminy Wola Justowska właśnie przysta- 
piła do budowy gościńca od rogatki miej- 
skiej w kierunku Skał Panieńskich. Wła- 
ściciele prywatnych gruntów na Woli dia 
rozszerzenia tegoż gościńca chętnie od- 
|stepuja bezplatnie swoje grunta na szero- 
kości do ośmiu metrów. JWP. Dyrektor 
Dudek zabiega o subwencję rzadowa, hbe- 
dziemy wiec mieli w najbliższym czasie 
szeroka terowaną drogę od rogatki miej- 
skiej ku Skałom Panieńskim. 


Ale pozostawił... młode. 


Ten kawałek drogi oczywiście nie roz- 
wiązuje kwestji udostępnienia Lasu Wol- 
skiego i Skal Panieńskich, a nie nicga 
watpliwości, że „wyższe siły”, o których 
mówi autor wspomnianego na wstępie 
artykułu, działaja i beda nada! działały, 
aby Las Wolski, a specjalnie Skalv Pa- 
nieńskie były dla mieszkańców Krakowa 
i nadal o ile możności jak najmniej do- 
stepne. ! 

Z racji mojego zawodu miałem poza 
sprawą Woli Justowskiej wśród spraw 
pomniejszych, druga jeszcze bardzo po- 
ważną sprawę z gmina m. Krakowa i wiem 
aż nadto dobrze. jak te wyższe siły w mie- 
ście działaja i jak deeydnja. 


Bazes umarł. ale pozstawil mlode. 


Najbardziej słuszna, dła miasta ko- 
rzystna sprawa musi być jeżeli nie utra- 
ceną. to przynajmniej przewleczeną, ie- 
żeli który z tych potentatów uzna, że ma 
po temu poważne powody: Załatwie- 
nie tej drugiej bardzo poważnej sprawy 
potrafił jeden pan radca sprzecznie z In- 
teresami miasta, odwlekać przez dziowieć 
miesiecy tego rodzaju machinacjami, że 
gdybym tu zaszłe fakta nrzętaczył. toby 
w ich prawdziwość i tak nikt nie uwierzył. 
a nie megę przecież do tego artykułu do- 
łączać obszernych aktów i dokumentów. 

Zaznaczam z naciskiem, że działo się 
to wbrew intencjom obecnego Prezydenta, 
który zgodnie z interesami gminy m. Kra- 
kowa życzył sobie najrychiejszego załat- 
wienia sprawy. 

Co tu wiele mówić! Prezydent Leo 
mial naprawde lwi pazur, a czesio nie 
mógł sobie poradzić z jednym Bazesem, 
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odkrycie u bram Krakowa. 
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kto 
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sebie dzisiaj poradzi w Krakowie, gdy 
mlode Bazesa rozmnożyly. 


Coś weselszego... 


O poważnych powodach, dla których 
Skały Panieńskie mają pozostać dła pu- 
bliczneści jak najmniej dostepne, mówie 
nieraz głośno i bez żadnych ceremonij. 
Lecz poco zbylnio zasmucać Czytelnika! 
Nie bede mnożył smutnych faktów, ale 
opowiem coś weselszego. Pozosta- 
wiam młode Bazesa w spokoju, a zai- 
lustruję, jak się inni, ci dobrzy ojco- 
wie miasta odnoszą do kwestji Lasu Wol- 
skiego i Skał Panieńskich: 

Niedawno w kawiarni przy czarnej 
kawie poruszona byla w mojej obecności 
sprawa budowanego obecnie przez Spółkę 
drogowa przy współudziale gminy m. Kra- 
kowa (pod presją) gościńca w stronę Skal 
Panieńskich. Obecni dwaj dobrzy ojco- 
wie miasta obaj staneli na stanowisku, że 
dotychczasowa polityka miasta odnośnie 
do tejże drogi byla zupełnie racjonalna, 
przyczem jeden z tych dobrych ojców 
miasta sprecyzował bliżej swoje stanowi- 
sko w tej sprawie w następujacy sposób: 
„Ja glesowalem na Radzie miejskiej prze- 
ciwko przyczynianiu się gminy m. Krako- 
wa do kosztów budowy tejże drogi, bo 
skad przychodzi miasto do tego, aby jego 
kosztem wzbogacali sie właścieiele grun- 
tów na Woli Justowskiej. Chłop na Woli, 
który ma jeden mórg gruntu, to byl sobie 
taki zwyczajny „chlop“, a teraz gdy droga 
bedzie wybudowaną, wzbogaci się kosz- 
tem miasta“. 

Nie wierzycie? — Mam świadków. 

Dla tego dobrego ojca miasta jest obo- 
jetnem, że droga ta prowadzi do Skal Pa- 
nieńskieh, które od niepamietnvch czasów 
sa jedynem miejscem wycieczkowem dla 
mieszkańców Krakowa, jest dla niego obo- 
jetnem, że Kraków jest najmniej zdrowem 
z większych miast w Pelsee. co wykazuje 
statysiyka chorób, że Ska]vy Panieńskie 
otrzymało miasto w prezencie od Spółki 
prywatnej na cele Parku Ludowego, że 
n wejścia do Panieńskich Skał i dalej 
w kierunku Chełmu samych parcel Osie- 
dla urzędniczego jest sto kilkadziesiąt. 
Dla tego dobrego ojca miasta, wbrew 
tym wszystkim argumentom, decydującym 
momentem jest obawa, aby sie „chlop“ na 
Woli Justowskiej nie wzbogacił! 

Jak male rozumu potrzeba, ażeby rzą- 
dzić w Krakowie — w polskich Atenach! 

Jabym obu tych dobrych ojców miasta 
wysłał na koszt gminy m. krakowa choćby 
do Bielska, aby zobaczyli, jak male Biel- 
sko swój mizerny Lasek Cygański, może 
bardziej odległy, dawno już połączyło li- 
nja tramwajowa. Wys!ałbym ich bez wzglę- 
- na koszta także do Poznania, aby zo- 
| 


baczyli, jak miasto Poznań na setkach 
morgów rudzych gruntów samo przygoto- 
wuje projekta parcelacyjno. buduje ulice, 
zakłada kanalizację i wodociagi. a nawet 
linje tramwajowe. 

U nas inaczej! 

Spacerujac niedawno 7 innym znów 
dobrym ojcem miasta podczas deszczu 
w Sukiennicach zauważyłem, że zarzad 
miasta jednak nie jest znowu taki zly, bo 
nie zburzył Sukiennic i gdy deszczyk 
pada, można spacerować pod arkadami. 


Woła Justowska a Diców, 


Słyszy sic nieraz ze strony dobrych 
ojców miasta argumenta. że gmina miasta 
Krakowa jest biedna. wiec nie może ro- 
bić żadnych inwestycyj. 

Przeciwnie! Majatek gminy m. Krako- 
wa w znacznej cześci dzieki politvce finan- 
sowej Prezydenta Lea jest hardzo znacz- 
ny. bez porównania większy od majątku 
stołecznej Warszawy. 
| Gdzie jest majątek, tam moga być 


także dochody, zależy to tylko od mene 
tałności i od dobrej woli zarządu. . 
Zreszta i u nas na różne ccle Gmina 
inwestuje przecież sumy miljonowe. Weź- 
my dla przykładu, choćby parcelę Ogiń- 
skich. która z narosłemi procentami kosz- 
tuje miasto już dzisiaj jakieś sto tysięcy 
dolarów (możnaby ja dzisiaj kupić KAT 
której kupno nie było niewątpliwie pil- 


niejsze od udostepnienia Lesu Wolskiego 
i Skał Panieńskich. 

Jak sprawa kupna tej parceli poszla 
gładko! 

Świeżo przyczyniła sie gmina m. Kra- 
kowa bardzo poważna kwota do wybudo- 
wania drogi do Ojcowa. Bardzo pięknie. 
Ale czy umożliwienie mieszkańcom Kra- 
kowa dostępu do Lasu Wolskiego i Skal 
Panieńskich nie bylo sprawa piiniejsza 
i ważniejszą? Przecież Ojców nie jest 
własnością gminy m. Krakowa, nie dosta- 
ło go miasto w prezencie właśnie dla 
urządzenia Parku Ludowego, Ojców nie 
jest piękniejszym od Lasu Wolskiego, le- 
ży w odległości dosyć znacznej, a Wola 
Justowska odległą jest od centrum miasta 


„GŁOS NARODU" z 


bata Świetn 
ulicy. i 

Rzecz dzicje się w Krakowie — nie 
byłaby możliwą nigdzie indziej. 


ego Magistratu w sam środek 


Przedłużyć Aleją 3. Majai 
Ale istnieja jeszcze wielkie i male 


Błonia, które stanowią własność Gminy, 
a które znowu tak latwo nawet przy mil- 
czącej aprobacie Świetnego Magistraiu nie 
„dałyby się zamurować! Przedłużenie Alei 
3-go Maja do obecnej rogatki wolskiej i pu- 
szczenie tędy tramwaju, wzglednie choć- 
|by tyiko autobusów miejskich, rozwiąza- 
loby kwestje polaczenia Parku Ludowego 
lz centrum miasta jakże minimainym sto- 
sunkowo kosztem! 


na diugość ulicy Marszalkowskiej i wcho- 
dzi właściwie w obręb miasta Krakowa. 

Udostępnienie Lasu Wolskiego i Skał W drugi dzień Świąt Zieluuych obser- 
Panieńskich było sto razy ważniejsze. Na Nować można bylo ciekawe zjawisko: 
tysiąc mieszkańców Krakowa, którzy obec- | Aulobusy miejskie kursowały od Salwa- 
nie udają się automobilami do Ojcowa, | tora wzdłuż Wisly, po drodze, która była 
wybraioby się sto tysięcy Krakowian do, oblicie skropioną przez Świetny Magistrat 
Lasu Wolskiego, a zwłaszcza do Skał Pa-, aż prawie po Biciany. Otóż lego dnia prze- 
nieńskich, gdyby te zostały udostępnione. ' ieżdżając koło Salwatora, naliczyłem dzie- 
Udostępnienie Lasu Wolskiego było waż-| Więć autobusów, należących do Miejskiej 
niejsze sto razy i to do potegi: gdyż ten, tbecnie nicintratnej Spółki tramwajowej. 
jeden tysiąc, który jeździ obecnie auto- | które wyczekiwały na gości: ośm wezów 
moebilami do Ojcow a, mógłby pojechać ož.: stalo próżnych, a w dziewiątym siedziało 


Jak gdyby na ziość. 


gdziekolwiek, a te sto tysięcy nie moga 
wyjechać nigdzie indziej, > 


Rzecz dzieje sią w Krakowie... 


Często podnosi się momenia. że tram- 
waj na Wolę Justowska doprowadzić trud- 
no, gdyż ulica Królowej Jadwigi jest za 
wazka. Istotnie! Przed niewielu laty wy- 
budowano tamże, wbrew obowiazującym 
planom regulacyjnym zwłaszcza dom Łoj- 
ka, utrudniający przeprowadzenie tram- 
waju. Prawie świeżo znowu na ul. Smo- 
leńskiej, prowadzatej w sironę Błoń i La- 
su Wolskiego, wybudowano dom pod 1. 8 
poprostu w środku ul. Smoleńskiej, rów- 
nież z pogwałceniem obowiązujacych pła- 
nów regulacyjnych. 

Ciekawe zjawisko! W gminie wiejskiej 
Wola Justowska właścicicłe prywatnych 
gruntów odstępują chętnie i bezplatnie po 
ośm metrów frontu dla rozszerzenia ulicy, 
a prawie równocześnie, w mieście wiel- 
kiem prawie ćwierćmiliouewem. na jednej 
z dwóch tylko bardzo wazkich i niedosta- 
tecznych arteryvj, prowadzacych w strone 
Błoń i jedynego sąsiedniego lasu, „do 
którego piękności nie umyl sie Schwaben- 
berg budapeszteński, mający przecież sła- 
wę euorpejską*, buduje sie dom prywat- 
ny z pogwałceniem obowiązujących pla- 
nów regulacyjnych, ale za miiczaca apro- 


Z waRacHj. 
Kilka słów o Krynicy, 


słyszałem przedtem różne opinje o Krynicy. 
Czasem były to opinje pochlebne i pełne podzi- 
wu, a częściej jednak — ujemne i niek?rzy- 
stne, to też, przyznam się, że tylko pcd presją 
moralną lekarza zdecydowałem się tam 
pojechać. 

Już po tygodniowym pobycie doznałem mii- 
łego zawodu. Byłem wprost oczardwany Kryni- 
cą. Piękno jej przyrody, czyste iście halsamicz 
ne powietrze, którem się lekko odrlycha, stylo- 
wo piękny i choć malutki, ale czyściutki kościń 
łek, wraz z wielce pracowitym į gorliwym 
w służbię Bożej kapłanem. przezacnym ks. ka- 
nomikiem Romanem Duchiewiczem. — posta- 
wiony na europejskim poziomie Zaklad kąpie- 
lowy z pełnem kultury urządzeniem Domu 
Zdrojowego i Czytelnią, — wyborma pod wy- 
trawną batutą p. Kochańskiego symfoniczna 
orkiestra, pieszcząca ucho słuchacza j kojąca 
schorzałe kuracjusza nerwy, wzorowa czystość 
ład i porządek, skrzętnie przestrzegany przez 
dzielny i sprężysty Zarząd Zdrojowy, niezwy- 
kła tego Zarządu. od Dyrektora Zakładu po- 
cząwszy. a skończywszy na najniższym praco- 
wniku. uprzejmość i gotowość okazania pomo- 
cy nieszczęśliweian kuracjuszowi. wszystk) ta 
poniewoli hudzi ufność. napełnia otuchą i na- 
straja pogodnie gościa. przybywającego tu 


nieraz z dalekich stron dla poratowania zidro-, 


wia. 

Wyliczając dodatnie strony Krynicy. należy 
wspomnieć oczywiście o wodach mineralnych. 
których działanie i zbawienny wpływ na or- 
ganizm odczuwa się w pełni już po miesięcznej 
kuracji. Nie więe dziwnego. że cznię i chowam 
w duszy globeką wdzięczność zarówno dla le- 
Farsa, który mię tam skierował. jak i dla Kry- 
nicy z jej wodami. 

W ostatnich 17-tu latach wyjeżdżalem cen- 
rocznie do różnych bhadów: krajowych I zagra- 
nicznych. Dziś z calą, szczerością wyznać mu- 
szę, nie uchykiającw niezen krajowym kuror- 
tem. że Krynica przewyższa je pod wielu 
względami i śmiało może być nosiawiena na 
równi z zagranicznemi uzdrowskami. 

Wyrzucam sobie, że majac we wlasnej OJ- 
czyźnie tak miły i piękny zakałek leczniczy, 


cami, Iwoniczem, Nowym Sąaczem i Mie- 
chowem! 

Wiele całkiem rozżlropnych osób glo- 
wilo się wówczas poważnie nad rozwiaza- 
niem zagadki, dłaczege właściwie Świetny 


wajową w tak oryginalny sposób rzecz tę 
aranžuje. 

Autobusy miejskie stale unikają drogi 
w stronę Woli Justowskiej i Skal Panień- 


i to bardzo głośne domaga sie puszczenia 
autobusów miejskich od strony Błoń choć- 
by tylko od Parku Jordana. Jak często 
słyszy się słowa: Magistrat jak gdyby 
na złość puszcza autobusy od strony 
Salwatora ku Bielanom. 

Ale publiczność do lasa, a Świetny 


| pięciu pasażerów. Równocześnie na dro- 
Magistrat do Sasa. 
Ale to trzeba widzieć | 


dze ku Panieńskim Skałom wśród tuma- 
nów wapiennego pyłu, oprócz jednego 
autobusu prywatnego, kursowały autobusy 
| 

Od czasu gdy tylko w roku zeszłym 
l w drogowa na razie bardzo prowizo- 
rycznie kiepskim wapieniem naprawiła 


stanowiace normalnie, tj. w dniach pow- 
szednich, połaczenie Krakowa z Myśłeni- 
| drogę w stronę Skał Panieńskich, restau- 


| Katolicki dom akademicki w Krakowie. 


Od kilku miesięcy nie było w dziennikach 
żadnej wiadomości o nowym domu akademie- 
kim przy placu Jabłonowskich w Krakowie. 
Ponieważ -spoleczeństwo  kateliekim ` domem 
akademiekim żywo się zajmuje i co chwila pa- 
dają pytania: Co słychać z domem? czy go 
iskończycie w tym reku? j t. p.. spieszymy z od 
powiedzią. Otóż duża. czterepiętrowa kainie- 
nica. mająca 50 małych poxców, niedaleko 
Uniwersytetu. w miejsen prześlicznen. peln*m 
|słońca. posiadającem wprost idealne warunki 
jdla nauki. znajduje się już ad kilku miesięcy 
ped dachem 


Budowa pochłonęła dotąd 250.000 zi., 


iw czem wielką. przeważną część stanowią ofia 
ry społeczeństwa. które zwłaszeza w roku ze- 
|szłym spieszyło z pomocą tak nieraz hojna. a 
nawet heroiczną. że dem ten. zaczęty dosłow- 
nie hez grosza w kieszeni, mógl stauąć pol 
i dachem w przeciązu jediego roku! 

W roku obecnym ofiary płyną dalej. lecz 
już w słabszem tempie. Komitet rozesłał. głów 
nie po Krakowie.: broszurkę agitacyjną «ln 
15.060 ludzi, dedajac do niej czek. Z tych pięt 
vastu tysigey odpowiedziało komitetowi tvika 
nukala 20 prosent!! Reszta dotąd ~ milezy. 
gińwnie zapewne z leso pawo że nie może 
dać dużo. a malo duć sie wstydzi. gdy tym- 


szukałem „ewlzych begów“ i zastawialem pie- 
niądze w ohcym kraju. Wprawdzie nie hyłem 
w tym wypadki odosohniarym. ale ma swoje 
usprawiedliwienie mogę przyśoczyć tylka >lo 
wa peetv. że swego nie znałam i nie wieazia- 
tem. co posiadamy. 

Niech dych kilka słów o Krynicy wraz ze 


je- 


szczerem wyznaniem mojem stanie sie Ala w 
In zachetą do peznania przedewszystkiem nro- 
czveh miejscowości naszej Polski oraz — p 
trjatyczną pobndka do ropierania krajowych 
uańrewich. a zwłeszcza Krynicy. megącrej w zu- 
pelności zadowekć nawet wybrane gusta i 
upadobania kulturalnego człowieka. 

Ks. Bronisław Ekiert, Szamh. pap. 


Magistrat mając nieintralna Spółkę tram-, 


skich pomimo, że opinia publiczna głośno 


dnia i-go lipca 1930. 


ne uników -- Z 


racja Bisanza została na nowo otwartą, 
a wiele tysięcy osób zdaża pieszo ku Pa- 
nieńskim Skałom. - 
„ „Ale to trzeba widzieć! W każdy dzien 
świąteczny zdażają ku Skałom Panieńskim 
tą sama zwykłą wapienną droga setki 
pojazdów aulomobilowych i konnych, tak, 
że tysiące osób, zdążającycii pieszo, dusi 
się wprost w nieprawdopodobnych tuma- 
nach wapiennego pyłu. Skały Panieńskie 
otrzymała gmina m. Krakowa w prezen- 
cie od Spóiki prywatnej, droga do Skał 
Fanieńskich odległą jest od rogatki miej- 
skiej o niecale dwa kilometry, od każde- 
go auia przejeżdżającego rogalkę pobiera 
gmina m. Krakowa na swoją rzecz opiatę 
po całe dwa złote, na drodze tej założony 
już „est kosztem Osiedla urzędniczego wo- 
dociag miejski. W tych warunkach, gdy 
więc woda jest na miejseu, gdy bardzo 
znacznym kosztem przyłaczono się do bu- 
dowy drogi do odległego Ojcowa, czy wo- 
bec tego wszystkiego nie należałoby w po- 
południa świateczne wysłać choć jedna 
beczke miejska dla skrapiania drogi od 
rogatki wolskicj do Skal Panieńskich? 
Ruch auitomokilowy, a zatem i dochody 
z rogatki wolskiej pedniosłyby się ” na- 
tychmiast conajmniej o sto procent, a ile 
zyskałyby na zdrowiu płuca mieszkańców 
Krakowa. niechaj ocenia ci wszyscy, któ- 
rzy w ostatnich dniach światecznych zda- 
żali pieszo ku Panieriskim Skałom! 

Widzę, jak w lem miejscu Świetny 
Magistrat wzrusza ramionami i słyszę, 
jak zapyluje: dla kogo tę beczkę mamy 
wysłać — dla Bisanza? 

Jak mało dobrej weli potrzeba, ażeby 
rządzić w Krakowie! 


„Załosna historyjka” 


Ale z tą beczka jest też „ciekawa ża- 
losna historyjka”, jak wyraża sie wspom- 
niany przezemnie na wstępie autor za- 
mieszczonego niedawno w „Kurjerze” ar- 
, tykułu. h p 
' Wiem, że niedawno z poważnej strony 

interweniowano w Magistracie w sprawie 
skrapiania drogi do Skal Panieńskich 
w dni świateczne. Ja także odpowiednio 
telefonicznie w tej sprawie interwenjowa- 
„lem: otóż temi dniami furman beczko- 
wozu magistrackiego zapytany, ' czy nie 
otrzymał może polecenia skrapiania drogi 
także na dalszym odcinku od rogatki do 
Skal 'Panieńskieh, oświadczył: „właśnie 
| pan naczelnik dał mi surowy nakaz, abym 


P | ZZ ZZOZ 


skrapiał droge tylko do rogatki, a nie 
dalej. ` 

Wobec moich dolychczasowych do- 
świadczeń, jakich zaznalem w sprawach 


|czascui komitet eczekuje wlasnie tych malvch 
|efiar. tego jednego złotego, byle go dali wszy- 
sey bez wyjątku!! Wobec słabszego napływu 
pieniędzy nie nożna było robót nad wewnętrz- 
nem urzadzeniem domu rozpoczynać. Do cał 
|kawitego wykończenia domu potrzeba jeszcze 
(350.609 zł Aby móc. przenrowadzić same cho- 
ciażhy instalacje. jak elektrrczną. wodociągo- 
wą. cazówa. contraliegn "erzewania, co z 
samych względów oszczędnościawych pewinno 
|bęć robione odrazu w całym denm. 


potrzeba sumy większej, gdzieś okolo sto 
„tysięcy złotych. 


A inne reboty, hez których nie można popri 
stu ani myśleć o czężciowem przynajmniej uru- 
chomieniu domu. wyniesą najmniej drugie sto 
tvsicey Gqybv tych przynajmniej 200600 zl 
można było skad wydobyć, bylaby nadzieja 
częściowego otwarcia domu już w czasie naj- 
bliższej iesienii! «Kreki adrowiednie u adpo- 


iedaich czynników perolul'śmy. 


w 


Przedstawiając ten faktyczny slam w je 
kim dom się aheenie znajduje. musimy Z 
wdziecznością wspomnieć 

o niektórych efiarach wybitnych. 
Chowiązkiem naszym jest podziękować tutaj 
j arcyksięciu z Żywca, Karolowi Olbrachtawi. 
który nadeslal dwa wagtry gicznych desek, 
IUrzypomimuny, że ton sam arcyksiaże na +a- 
mym początku. w 1928 r. zlażył ' pierwszy 
vięć tysiecy złotych! Powiat żywiecki. który 
na rokate nasza „patrzy ed samego poczatku 
i należycie ja acenia. uchwalil na dom w tym 
rohn tysąe zł Bada mieiska i inue justytneje 
w Żywen. elównie dzieki wielkie życzliwości 
IP busmistrza Minkińskiegn oraz dzięki hazgra 
nicznemi „oddaniu się sprawie naszego domu 
P. Radcy Biolewicza. nomer dla nas albo już 
uchwaliły alko uchwalv cdpowiednie przygo- 
towna Milo wspamnieć. że na uezcie wesel- 
nej u FP. Bielewiczów w Żywen dzięki wiel- 
kiei senlceznośc! domu, zebrano 
ina dom akalemieki Działalnością dla 
katelickiego domu akad. wybija się wśród in- 


wospadarza 
SF] 
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z gminą m. Krakuwa, wcale mnie taki 
rozkaz, dany furmanowi magistrackiemu 
przez „pana naczelnika“ (niewatpliwie 
wbrew intencjom Prezydjum miasta) nie 
zadziwił: przecież w sprawie dużo jeszcze 
poważniejszej jeden pan radca ówiadomie 
i rozmyślnie dał syndykowi miejskiemu 
bł p. Dr. Aronsohnowi w lutym 1927 roku 
polecenie postawienia wniosku na Sekcje 
wprost sprzecznego z uchwala Rady miej- 
skiej, która sprawę tę już załatwiła defi- 
nitywnie `.. w dniu 5 listopada 1926 roku! 
Gdy wówczas w tejże sprawie przezemnie 
zastępowanej, interpelowalem bł. p. Dra 
Aronsohna, w jaki sposób jako prawnik 
i syndyk miejski mógł taki wniosek po- 
sławić, otrzymałem odpowiedź: „cóż mia- 
łem robić, kiedy takie otrzymałem pole- 
cenie!!* 

Rządza sie młode Bazesa w Krako- 
wie, jak karbowi na małym folwarku. 


Na Polanie Juljusza Lea. 


Prezydent Leo po nabyciu Lasu Wol. 
skiego ukonstytuował Komisję na nadzoru 
nad Wolą Justowską, złożona z 20-iu rad- 
ców miejskich. Prawem bezwładności Ko- 
misja ta istnieje dotychczas Widzialem 
ja na Woli, ale tyiko raz jeden... na foto- 
grafji ze śniadania, urzadzonego koszten 
gminy m. Krakowa w Lesie Wolskim na 
Polanie (zdaje mi się) Prezydenta Lea. 


Na nasze nieszczęście ! 


Sposób, w jaki Świetny Magistrat ulat- 
wia komunikację z Wolą Justowską i Ska- 
iami Panieńskiemi, nie bylby tolerowany 
w żadnem innem społeczeństwie! 

Nasuwa mi się uwaga ogólniejszej na- 
tury: my Polacy jesteśmy na ogół naro- 
dem zdolnym i pracowitym, ale mamy na 
„Masze nieszczęście łagodne usposobienie 
' Słowianina, przeżyliśmy sto lat w niewoli 
li jesteśmy zbyt potulni w stosunku do róż- 
nych Świetnych Magistratów. 

Tymczasem władza w Polsce niezaw- 
sze pochodzi od Boga: jakże czesto u nas 
na różnych odcinkach jednostki obdarzo- 
ne tupetem. bez żadnych innvch kwalifi- 
kacyj dochodza do władzy i następnie 
przez długie lata przy władzy się utrzy- 
mują — nieraz zresztą pełni nawet dobrej 
woli i pełni radości tworzenia, 
;a jednak przez wrodzony nierozum wprost 
jtamują rozwój życia spolecznego, 

Oto najważniejszy z powodów, że za 
Polskę słodko się umiera, ale żvje sie 
w Polsce niekiedy — nantawdę 

Specjalnie jednak wspólczije z miesz- 
kańcami biednego Krakowa. 

Dr Eugenjusz Niisch. 


nych przedewszystkiem 
Komitet w Tarnowie, 

który w roku zeszłym nadesłał 1800 zt. w 
roku zaś obecnym 1.000 zł. dzięki życzliwości 
Ks. Infułata Mysora i P. Radcy Dutkiewicza. 
W ślad za Żywcem i Tarnowem idą inne mia- 
sta. Do głosu przychodzić zaczyna coraz sii- 
niej Śląsk. gdzie pracuje Szambelan „Dr. Jan 
Klend. Nakoniec wśród wielu ofiar rzewnych, 
dwie najrzewnie sze: 1) Robotnik, biedak. w 
uhraniu pałatanem. w .butach  dzinrawych, 
przyniósł 20 zl. nie chciał podać nazwiska, 
nakazujac. aby w księgach wpisano jego pie- 
niądze. jako ofiarę robotnika z dzinrawemi bu- 
tami. 2) Ś. p. P. Grudzińska z ul. Szlak w Kra 
kawie, przyjaciółka domu naszego. umierając 
w lutym b. r.. zostawiła na katolicki dam aka- 
demicki legat w kwocie 5200 złotych, Komi- 
ter tutaj pragnie wyrazić cześć Jej pamięci. i 
zarazem cześć ofierze owego nieznanego To- 
botnika. i 

Kończąc uwagi nasze. zwracamy się do ta- 
lego spoleczeństwa z prośbą, , aby nas dalej 
zaufaniem darzyło. aby nas wspierała. ho wy- 
datków do ukończenia domu potrzeba jeszcze 
bardzo. bardzo dużo. i hy nie hvło noprostu 
człowieka. któryby nie dał przynajmniej jedne 
zo zlntego na tę Sprawę, tak wielką, "i tak 
bardza dziś potrzebna! Prosimy posyłać albo 
czekiem PKO. Nr. 408.708, alho też do Sekre- 
tarza Komitetu bułowy. Kraków. Maly Rynek 
T p. 3 Komitet. 
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Skromna flota wnjenna Polski. 


Skromniutko przedstawia się flota wojenna 
Polski. W skład jej wchodzą: 2 kanonierki: 
„General Haller" fi . „Komendant Pilsudski“: 
5 torpedowców: .„Krakowiak”. „Kujawiak”. 
„Mazur: „Podbalaniy? i „Ślązak*; 4 okręty 
pomocnicze (trawlery): „Czajka“; „„Jaskótka?: 
Mewa”: „Rybitwa* i 1 okręt hydrograficzny 
„Pomorzanin“; 2 okręty szkolne: „Bałtyk“ : 
„Iskra* į 1 transportowiec „Wilja”. Nadto dwa 
kontrtorpedowce: „Burza“ i ..Wicher” są ni 
ukończenin. podobnie jak i łodzie podwodue 
„Wilk, „Ryś”. „Żbikó, Flotylla rzeczna liczy 
6 monitorów (kanonierek rzecznych): „.Kra- 
ków”:  „Wilnoś; „Horodyszcze; „Pińsk: 
„Toruń“ i „Warszawa”, nadto dwa monitory 
będą wkrótce ukończone. 


Nr. 


Co słychać mwe Lwomie. 


Po wyroku na U. W. O. 


Proces lwowski rzucił dużo światła na Ukr. 
Wojsk. Organizację. Nieprzejednany a niery 
cerski ta przeciwnik. Walczy skrycie bombami 

i kulami rewolwerowemi, a nawet trucizną i 
wię się chlubi na szpałtach „Surmy”. Mówieno 
w okresie rozprawy o podobieństwie między 
UWO a akcją bojówek P. P. S. przed rokiem 
1914 lub P. O. W. podezas wojny światowej. 
lecz to porównanie kuleje. Nie bylo bowiem 
zwyczajem polskich organizacyj tajnych rzucać 
bomby między niewinnych, spokojnych ludzi, 
przyprawiać kobiety o śmierć iub kalectwo, 


169. 


cy dostali się szybko da rąk sprawiedliwości, 
Mamy wrażenie. że terorystom coraz trudniej 
działać na ziemiach pełskich, że ceraz mniejsze 
rozmiary ma ich antypaństwowa propaganda 
zapemocą „Surmy* i przepojonych nienawiścią 
do Polski broszurek. A gdyby jeszcze prowo- 
dyrzy UWO stracili oparcie zagranicą u na- 
szych wrogów. to niebezpieczeństwo za strony 
tej organizacji zmalałoby jeszcze bardziej. 


Ski 


Nie wykorzeui się jednak anlypaństwowych 
spisków samemi tvlko zarządzeniami policyjne- 


truć swych rodaków a wreszcie brać od państw | Ml 7 władzami bezpieczeństwa musi współ- 
ościennych pieniądze za wykonywanie fnukcyj działać ludność, polska i ruska. Ta ostatnia 
musi zrozumieć, że ani „naczelna komenda 


szpiegowskich, jak to o UWO twierdzi jeden 


z znawców. 

I bohaterowie tego procesu nie są podobni 
do tych bojowców, których odwage i ofiarność 
(w daremnej zresztą a nawet szkodliwej AKCJI 
znamy z literatury lub z archiwów policji Zä- 
horców. Czlonkowie UWO nie przyznawoli się 
do winy, zdradzali w śledztwie innych człon. 
ków organizacji, cofali į zmieniali zeznania. 


UWO ani żadne inne „rządy do niezego Pol- 
ski przymusiś nie potrafią i że w rezultacie 
zbrodnicza ta robota samym Ukraińcom przy- 
nosi szkodę. bo utrudnia wszeikie próby poro- 
zumieuia z narodem polskim i oddala chwilę 
prawdziwej pacyfikacji nastrojów na kresach, 
Musj jednak ta ludność widzieć. że w Polsce 
jest jej lepiej niż gdzicindziej. że rząd polski 
prześladować jej nie zamierza i że tylko szcze- 


„GLOS NARODU“ z dnia 1-go lipca 1930. 


Jest jednak rzeczą zastanawiającą, że mi- KE ; 2 l] s 
mo wszystko do tej laniehnej reboty terory- gólnie trudne warunki, w jakich się nowopow- 
stycznej garnie się ste a więc element stałe państwo znalazło. uniemożliwiły dotąd | 
w każdem społeczeństwie stosunkowo magle- należyte podniesienie ziem południawo-wscho- 


dnich do należytego poziomu gospodarczego i 
kaltnralnege. Trzeba wykazać, że Polska nie 
chce gwałtem wrnaradawiać swych mniejszo- 
ści ani też proletarrzować i wyrniszczać jch 
gospodarczo. że przeciwnie jest wobec nich to- 
leraneyjną i sprawiedliwa. Wtedy UWOQ straci 
grunt pod nogami. 

Sobotni 


pszy. najbardziej idealistyczny. Na lawie oskar- 
żonych zasiadało 17 ludzi, którzy prawie 
wszyscy liczyli po dwadziećcia pare lat lub na- 
wet mniej. W innych procesach o mależenie do 
UWO też stają przed sadem ludzie młodsi. 
Doświadczenie historyczne uczy. że taki 
element mio daje sie zastraszyć karami i repre- 
Na miejsce je- ani ganić ani 


wyrok, którego 


siami” choćby najsurowszemi. 
dnego skazanego stawają natychmiast imni | chwalić chcemy. nie peso chyba przez niko- 


go nazwany ckrntnym. 9 oskarżonych unie- 
winiana zupełnie z 8 pozostałych jeszcze kilku 
oczyścili przysięgli z najcięźszych zarzutów. 
Chy wyrok ten byl ostrzeżeniem dla wszyst- 
kich spiskowców a proçes ugruntowując wiarę 
w sprawiedliwość sądów pelskich. oby byl 
jednym z ostatnich w dlugim lańeuchu prece- 
na tle narodowościowem, hyl jednym z 


kandydaci na „męczenników narodowych”, To 
też akcja UWO chyba wtedy straci na sile. gdy 
się ujawni. że jej wysiłki są zupelnie bezsku- 
teeme, gdy się ją pozbawi wszelkiej aureoli 
bohaterstwa i gdy się wykaże, że 9 swe posti- 
laty marodowe megą Ukraińcy walczyć z po- 
modzeniem w ramach prawa. 


O pierwsze stara się polska pblicja. Bylo| sów 


już dużo zamachów i prawie po każdym spraw- | ostatnich. S. 
aa 0— 
TEATR WIELKI. który doznał złamania lewej nogi. Pogotowie 
Poniedzialek 30-g0 o godz. 8: Dzielny joratrzyło rannego i przewiozlo go do szpito!a. 
Wojak Szweik* — zniżki ważne — występ POBICI. Koa:-e tyvzadnia rrzyniósl wa 
Pr Ozanam kinai 1. Wyrwicza. ED rowie szereg wyaalkćw aiM Pabiel s 
|" MAŁY. etel m. in.: Marsus eote Snblaa stark yerli- 
Poniedziałek 80-10 o godz. 8: „Trzykrotna e Ku a alaki, 
mesele” — zniżki ważne, RADDET. Podczas kąpieli skradziono 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. por. Plockrmu srebrną papierośnicę 1 lwir 
APOLLO: '.Biale róże”. poptmenośki. l 
CASINO: ..Listy nieznajomej”. Panu Waśniewskiemn. zamieszkałemu pr.zy 
LEW: Przerwa z powodu odnawiania sali. ul Lelewela 17. skradziono 3 plaszcz warto- 
PALACE: „Siódme przykazanie". ści 650 zł. 
KOPERNIK: ..Mloda generacja”, Il. „Miljo- ok ŁEZ "RA 
nowe panny” m życia prowincji 
———0——— 4 
liazd delegatów Stow. Młodzieży Pol Pożar lasu 
W niedziele odbył się.zjazd delegatów Sto-} W lasach Długiej Polany kolo Csmolody 
warzyszeń Młodzieży Polskiej przy udziale oko. |W wojew. stanisltwowskiem wybuch! w sobotę 
ła 300 osób. Po Mszy św. w katedrze delegaci [Tano pożar. ua obszarze okolo 20 ha. Pa 12 
zebrali się w Domu Katolickim. Po poltdnin sońzinach walki z żywiolem, w której brało 
odbyły się zawody. Dokładniejsze sprawozda- okola 1.000 osób wlalo się ogień ugasić, 
nie zamieścimy w numerze jutrzejszym. = 0—— — 
: : te ZGINĄŁ W PŁONĄCEJ ZAGRODZIE. 
Zjazd Lied, Ghrześć. lw. law, W Reklińeu, powiat Żółkiew, wybuchł pożar 
Zjazd Zjednoczenia Chrześcijańskich Zw. |W zagrodzie niejakiego Jozefa Osia. Pastwą 
Zawędowych odbył się wczoraj przy udziale ognia padl sam właściciel domu. 
| GSTROŻNIE Z GRANATAMI W  Pienia- 


około 60 osób. Wybrano ponownie dotychczaso- 
we wladze zjednoczenia, Obszerniejsze sprawuz- 
danie ze zjazdu podamy w numerze jutrzejszym. 
PDZ "Wz 
WYPADEK SAMOCHODOWY. Na ul. ii 
kiewskiej auto najechalo niejakiego ati) 


kach, powiat Brody. niejaki J. Ostapczuk rzu- 
cil o ziemię granat, który znalazł przy kosze- 
niu trawy. Granat ckspładował zabijając na 
miejseu Ostapczuka. 

— e aana eae 


Dziś i codziennie 


WANDA“ 


ul św. Gertrudy L. 5 


n'ezaąpomniany bohater filmów „Wielka Parada“ „Mask 

Erwina Reinera“ w swej najgenjalniejszej kreacii w nowym 

przebojowym arcydziele dźwiękowym wytwórni METRO- 
GOLDWYN 


YI 


Inne role kreują: IMOGENA ROBERTSON — ERNEST TORRENCE 
W programie: 
Tenor Martineli odśpiewa arję z opery „Żydówka“ 


w kinie 
dźwiĘKOWEM 


W kinie 
dźwickowem 


i 


gERT 


Ponadto uzupełnienia programu. 


Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 wieczór, w niedzielę i święła o godz. 3 popoł 


ENETH Cery mieisc normaine. aUHUW AZ 


r: 


Z frontu ligowego. 


FATALNY MECZ CRACOVII I SZCZĘŚLIWE ZWYCIĘSTWO. 


Rozgrywki ligowe zbliżają się powoli do fi- | minucie gry, Kossok z karnero za reke e 
nału pierwszej rundy. Niektóry m drużynom po- |cy Lodzian, Gałeckiego. Z drużyny gości wy- 
zostały jeszcze dwa lub jeden mecz do rozegra- różniał się doskonaty bramkarz Jegerow. Po- 
nia; jedynie Legja ma cztery gry przeć sobą. nieważ wyznaczony sędzia p. dr. Niedźwirski 
a Ł. K. S. zakończył już swój pierwszy sezon, klienefieyi: zawody prowadził dorywczo wyst- 
uzyskując w jedenastu grach tylko 8 punktów kany niejaki p. Gumpłowicz (żyd), który osta- 
i chwilowo ósme miejsce w tabeli. Micj-co to |tecznie nie miał zielonego pojęcia o sędziowa- 
jest bardzo niepewne, gdyż Łodzianie w ksżdej | niu. Kolecjum sędziów powinno temu pann spra 


chwili mogą znależć się na samym końcu, jeśli wić korepetytora, bo za wczorajszy mecz da- 
innym drużynom dopisze szczęście. J jemy mu ..dwóję” z podkreśleniem! 
Przechodząc do  wezorajszych spotkań | 


ośmiu drużyn trzeba podkreślić nierozegraną 
Legji z Pogonią na terenie tej ostatniej w stos. 


Tadela ligawa. 


0:0, dalej ciężko wywalczone, ale zawsze zwy- jA: » am ó Stoeudek 
cięstwo Garbarni w Łodzi, gdzie zdołała poko- lp 0° a 23 "7 | bramek 
naé tegorocznego „benjaminka* w stos. &:2, 5 
Piękne i zasłażone zwycięstwo uzyskała War- 1 Cracovia 10 | 20:8 
ta na swem boisku, bijąc lwowskich „Czar-i| > Warta | 10 | 27:13 

zoh 6e = Gia * £ 3 75 -| eslz | R 
AA Su ch ostatnio serją jare. 3 Wisła 9 | w1:10 

Najfatalnicjszy mecz dnia odbył się w Kra- 4 Legja / | 14:6 

konie, gdzie Cracovia miała za przeciwnika | Pe eaa = ==alo aTESTEEWINEW 
Łódzki Klub Sportowy. rozgrywający ostatni | « ża ME 3. BiaP s| To 3 
mecz pierwszej rundy. Gdyby Łodzianie mieli j||__6 Ł. T. G. S. 9 | 15:16 
choć iskrę szczęścia to winni byli wygrać ten 7 Polonia 18:19 
mecz z różnicą przynajmniej pięciu bramek! | |—— Lsa 
Tak nonszalancko i bezmyślnie wprost grającej 8 Ł. K, S W. 92521 
drużyny białoczerwonych jeszcze nie ogląda- 9 Pogoń 9 | 14: 15 
liśmy. Wielkim blędem było wstawienie Towa- a | 7 “in 20:30. 
ra na środek ataku. Gracz ten niemający poję- | Garbarnia ED Ea a 
cia o grze byl tylko przeszkodą dla swych to- JĄ 11 Czarni I oai 
warzyszy j sprawcą. zepsueia kilku pozycyj. gl Mewin "5 10-31 
„Zwycięską* (o ironjo!) bramkę uzyskał w 31 „ik mó j 


Polska—Szwecja 32:13. 


PIĘKNE ZWYCIĘSTWO PAŃ W KOSZYKÓWCE 0 MISTEZOSTWO EUROPY. 


Kraków był wczoraj widownią niezwykłego | dość słabym zespołem, chwilami tylko %cmot- 


spotkania: meczu piłki koszykowej o mistrzo- |strujacym  produktywną grę. Reprezentacja 
stwo Europy między reprezentacją Szwecji a |polska bez większego wysiłku zwyciężyła 


w stos, 32:13, prowadząc do pauzy 20:6. Szrje 
brąmek zapoczątkowała Czerska z Cracąavii, kto 
ru jednak po panzie opadla na silach. Boha- 
terka zawodów. zwłaszcza w drugiej połowie 
ery była świetna Kwaśniewska z K. S$. Łódź, 
zdobywczyni ostatnich sześciu koszy. Zwycię- 
ska drużyna polska zakwalifikowała się tem 
zwycięstwem do pólinalu z Francją w Strass- 
burgu. Finat odbedzie się podczas œimpjady 
kobiecej w Pradze we wrześniu br. 


Polski. Obie te drużyny brały poraz pierw 
udział w spotkaniu międzypaństwowem. Wznt- 
kn nie można bylo przewidzieć, gdyż nie mie 
Ešmy żadnych danych co do formy i poziom : 
gry naszych przeciwniczck, Polska reprozenta- 
cja zestawiła z zawodniczek; Jasna i Czerska 
(Cracovia). Kwaśniewska (K. S. Lótż), Woie- 
ka (AZS Warszawa) i Gapińska (Harcerski R 
S. Łódź) — miała dwa plusy: własne boisko i 
pał kiego sędziego p. Sikorskiego z Kistawa. 
Na szczęście drużyna szwedzka okazała się 


———3)——— 


Otwarcie sezonu pływackiego 2 yw 
w Krakowie. i 


100 m. st. grzebiet. panów kl. 
Sztaieta „Cracovii: wyrównała rekord Polski. 


(Wisla) 1:45.2. 
Zorganizowane przez sekcję pływacką „Cra 


Organizacja zawodów staranna. Publiczności! 
HIE . [niezbyt dużo z powodu innych zawodów roz- 

covii* pierwsze w tym roku zawody pływackie | 

w basenie otwartym w Parku krakowskim 


| 
grywanych o tej samej godzinie. 
zgromadziły wczoraj na starcie zawodniezki i 

zawodników miejscowych klubów. a to Wisły, RR = 

Makkabi i Cracovii. Uzyskane wyniki nis wy- Radite. 

biegają poza przecietność, Jedynym sukcesem | Mm eeo a aira 
jest wyrównanie rekordu Polski w sztafecie Wtorek 
panów 4%200 m. stylem dowolnym. Zwycięska Kraków (312.9). G. 
sztafeta „Cracovii“ uzyskaja czas 11 min. 48 jkraujówej; 11.55 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
sek. Szczegółowe wyniki zawolów przedsta- | Myrjaekicj; 12.10 Koncert gramofonowy: 18 
wiają sie nastepująco: komunikat meteorologiczny; 15.15 Komunikat 


młodzików: 1) Krakowiak 


: 1) Morli- 
tzer 


linca, 
11.30 Przegląd prasy 


| 


200 m. st. dow. panów: 1) Kot 2:41.6, 2) |sospelarczy; 1615 Koncert gramożonowy; 
Reuppert 2:51.8. Wbaj z Cracovii. 17.35 „Przegląd geograficzno-gospodarczy* — 

50 m. st. klas, mlodzików: 1) Singer 448. | wygl. dr. W. Ormieki, asyst, Un. Jag; 18 Kon- 
2) Ramer 45.8. Obaj z Makkabi. cert solistów z Warszawy; 19 Rozmaitości: 

100 m. st. dow. panów kl. IL: 1) Węglow- {19.20 Gielda rolnicza. Oraz notowania krakow- 
ski (Wisla) 1:25; 2) Pawełek (Crac) 1:26.3. skiej gieldy zbażowej; 20 Prasowy Dziennik 

200 m. st. klas. pań: 1) Feilgntówna (Mak- |Radjowy; 20.15 Koncert popularny, z War: “ 
kabi) 3:55. s73 wy. 

Sztafeta 32450 m. st. dow. młodzików: 1) Lwów (855.1). G. 11.58 Sygnał ezasu. hej. 
Makkabi 2:55. 2) Cracovia. 3) Wisła. nał z Wieży Marjackiej; 12.05 -Koncerż erams' 

R dno szo m. st. zmiennim pań: 1) jfonowy: 17.35 Odczyt; 18 Koncert solistów 


z Warszawy: 19 Rozmailości: 19.35 Mieta 
zramofonowa: 20 Prasowy Dziennik Radjows; 
20.15 Koncert z Warszawy. 


100 m. -i klas. panów. kl. IL: 1) Lanian 


(Mak) 1:39.8. 


KRAJOWE: ZAGRANICZNE: — Förster 
Szkielski Kotykiewicz 
Wybrański Muste! 

Wielki wybór pianin i fortepianów 

KRAJOWE: ZAGRANICZNE: 

Bracia Fibiger Bechstein Hofmann 
j Retting Biuthner Qua ndt 
Kerntopł Bósendorfer Rónisch 
Sommeriel<d Ehrbar Schweigkofer 
` Tärster Scholze 
Gaveau 


Wielki wybór w instrumentach używanych! = Dogodne raty! 
Sklad fortepianów 


HELENA SMOLARSKA, Kraków, uł. Szewska L. 9. 
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Sur. 8. „GŁOS NARODU“ 
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o Bardziej romantyczny wypadek 
MZECZE ciekawe. się pewnemu kupcowi holenderskiemu. który 
zrohiwszy fortunę na wyspie Sumatrze. po 


Perfumy, które przetrwały 5.000 iatl 


Podczas robót wykopaliskowych, przedsię- 
branych ostatnio w Egipcie, odkryto w gro- 
bowen kapłana egipskiego, zmarłego około 
2,700 lat przed Nar. Chr.. naczynie alabastrowe, 
z którego unosiła się cudowna woń. Przy bliż- 
szem badaniu okazało się, że naczycie wypeł- 
nione jest jakąś masą, która przez przeciąg ty- 
sięcy lat zachowała w calej pełni woń świeżych 
kwiatów. Wazę zamknięto ponownie jakraj- 
szczelniej i odeslano do muzeum, celem zbada- 
nia przez fachowców chemików. Grobowiec na- | 
pełniony był ponadto różnemi ozdobami o nie- 
zmiernej wartości. znaleziono tam up. naszyj- 
nik, składający się z 4.009 rubinów. 


Przebyła 20 tys. kiłometrów. 


aby odmłodzić twarz. 


piętnastoletnim pobycie tamże, zdecydJwał się 
wrócić do kraju i pojąć za żonę kobietę. którą 
oddawna kochał. Ponieważ wygląd twarzy 
mocno go nolstarzał, odbył więc cperację w 
owym londyńskim instytucie i przyjechał bez 
zmarszczek. świeży do ukochanej, która bez 
|wahania oddała mu swą rękę. Nie wiedzial 
atoli ów szczęśliwy małżonek cpowiańa 
'chirurg— że jego abluhienica poddała sie iden- 
tyeznej operacji w naszym instytucie dwa ty- 
godnie temu. 


Wzrost miasta 


Miasto Los Angles, 


Los Angeles. 


glzie odbędzie się o 
limpjada w 1932 r. w południowo-zachodnicj 
części Stanów Zjedn., a fylko o kilka kilome- 
trów od Oceanu Spokojnego pałożone. liczy 
ohecnie. według ostatniego obliczeniu. 1.281.730 
Żona jednego z lekarzy w Szanghaju. pod- mieszkańców. podczas kiedy w r. 1920, a więc 
jęla niedawno podróż do Londynu, ahy tam przed 10 laty. liczyło 655.077. Pracentowa 
poddać się operacji usunięcia zmarszczek z,Nięe wzrost ten przedstawia się cyfrą 113. nie 
twarzy. Ten wypadek poświęcenia tak dlu-| mówiąc już o tem. że przed 40 laty Los Ange- 
giej podróży morskiej (20 tysięcy kilometrów!) Ps było małą osadą nądmorską. Jest to sta. 
dla upiększenia twarzy. nie jest bez preceden- SUmkowo największy wzrost miasta w Stanach 
ZAS Zjedn: Tylko powiat Miami. na pólwysmie Fh- 
Oto jeden z londyńskich chirurgów. prowa-jrFdzie amerykańska Riwjera) wykazuje jesz- 
dzący taki „instytut piękności“ opowiada. że|Cze większy wzrost. ponieważ przed 10 iaty 
przed paru laty przybył do niego maharadża jliczył około 40 tysięcy. a teraz przeszlo IM 
z Indji, pragnąc nadać swemu obliczu wyraz |tYSIcy mieszkańców. Liczha Indneści wzrosła 
męskiej siły. albowiem zmarszczki dały się we |t4m przeto przeszło trzykrotnie. 
znaki jego twarzy. 


POTAN i 


aK 


A KOPLER L. Dr Prof.: Kościół, a polityka, spolszczył 
Ks. Dr Jan Korzonkiewicz. Cena zl. 3.20 
Jedno z najpoważniejszych czasopism teologicz- 


Księgarni rakowska, 


z dnia 


Kraków, ul. 


moleca: 


czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przekład 
Ks. Dra Jana Korzonkiewicza z 45 


1-go lipca 1950. 


” 


aene Ubażpiószóie od wyniku teami Siteratura ¿į kino., 


Instytucja ubezpieczeń jes. zagranicą bar- 
dzo rozpowszechniona. Np. w Stanach Zjedno- 
czenych można się ubezpieczyć nietylko ol 
szyb. włamania i śmierci (włącznie z fotelem 
elektrycznym), ale i od *staropanieństwa, © 
małżeństwa 'oqd rozwodu i od spadku ażcyj. 
Obecnie angi"lski koncern ubezpieczeniowy 
„Lloyd“ wprowadził nowość: uhezpieczey od 
„oblania” przy egzaminie. W razie  ołuania. 
ubezpieczony kandydat otrzyma środki na 
dalsze studja. celem ponownego przystąpienia 
do egzaminu lub odszkodowanie w wysokości 
poniesionych kosztów. 


— — —0——— 


Kolej przez Saharę. 


Zostały zakończone studja przygotowawcze; 


w związku z przeprowadzeniem wielkiej koleji 
transsaharyjskiej. Planowana jest budowa 3300 
klm. koleji żelaznej od najbardziej na połud- 
nie wysuniętego punktu koleji półnoeno-afry- 
kańskiej stacji Bu Arfa do miejscowości Segu 
w Sudanie, araz do pewnego punktu, leżącego 
na granicy Nigerji francuskiej i Nigorji angiel- 
skiej. Koszt budowy nowej linji wyniesie prze- 
szło 3 miliardv franków. zaś hudowa potrwa 
8 lat. Projekt ustawy w tej sprawie zostanie 
przedlożony parlamentowi francuskiemu w naj- 
bliższym czasie. Uchwalenie projektu nehodzi 
za zapewnione, ponieważ 228 posłów wypowie- 
działo się dotychczas za hudową koleji trans- 
saharyjskiej, która będzie posiadała niezwykle 
doniosłe znaczenie gospodarcze. 


św. Krzyża 


ilustrajami. 
Cena zł. 8.50 


łości, t. j w 
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„Po zjeździe Penclubów. 

Dzienniki narodowe z Jkazji niedawnega 
kongresu Peneluhów narzekają na zażydzenie 
tej organizacji literackiej, W Penclubach 
jak pisze „ABC“ — grupują się przedewszyśt- 
kiem literaci. zapatrywań liberalno-pacyfistycz- 
nyeh. Jak zaś w każdej międzynaradówe?. 
tak i w tej prym dzierżą semici, Nie wszyscy 
| wybitni literaci zagraniczni należą do Pen- 
|clnhów. Wymieńmy tylko, że poza Peneclubem 
pozostaje wielu czołowych przedstawicieli na- 
szego piśmiennictwa __ pisze dalej „ABC” — 
jak K. H. Rostworowski, J. Weyssenhoff, A. 
Nowaczyński, S. Miłaszewski. 

To mało. że wielu była żydów w tych de- 
legacjach Penclubów zagranicznych. ale był je- 
den zajadły paszkwilant Polaków. Szalom Asz: 
Pismo wyraża slusznie swoje ubolewanie i #eep 
tycyzm w stosunku do instytucji Penelihów. 


Kryzys kinowy w Polsce. 

Kinematografy przechodzą obecnie w Pol 
sce ciężki kryzys. wywołąny dużym spadkiem 
frekwencji. Szeregowi kinoteatrów zarówno w 
Warszawie. jak i w innych miastach grozi 
zamknięcie. EA ; 

Ponieważ kina są niewątpliwie czynnikiem 
kultury. przeto w Kołach rządowych omawia- 
ny jest’ plan przyjścia z pomocą zagrożonym 


NN Z 


placówkom. Specjalna konferencja w te, "Pra. 
wie ndbędzie się w najbliższych dniach w War- 


szą wie. 


13, róg św. Tomasza 


i poleciła sympatyczną książkę tym, którzy urabiać A 
mają dusze ludu według prawzoru wszelkiej doskona 


edług obrazu Chrystusa Pana, 


nych zagranicą tak się wyraża o książce Prof. Kopłera: 
„Ostatniemi czasy stronnictwo socjalistyczne i wol- 
nomyśliciele starali się omamić katolików, szczególnie 
zapomocą frazesu, że religia i kler zanadto się związał 
z polityką i dlatego musi pokutować za wszystkin nie- 
powodzenia polityczne; niechaj więc Kościół i ducho- 
wieństwo usunie się od polityki, to zaraz ustaną 
wszystkie napaści na religję i Kościół i kler. Niestety 
niejednemu zaimponował ten frazes, a nawet, co gorsza, 
w szeregach duchowieństwa znaleźli się tacy, przyczem 
zdawało się im, że ten ich defetyzm da się usprawie- 
dliwić orzeczeniami Kościoła. Dlatego wielką przysiugę 
oddał sprawie Prof. Kopler, gruntownie oświetlając 
cały kompleks tych zagadnień tak, że przynajmniej 
duchowieństwo teraz już będzie mogło wiedzieć, jakich 
zasad należy się trzymać w tej mierze, i które to są 
dziedziny, w których Kościół i kler może, a nawet 
musi zabierać głos, oraz jakie są — zgodnie z encykli- 
kami, zwłaszcza Leona XIM. — polityczne obowiązki 
katolików, szczególnie wobec socjalizmu“. 
(Zeitschrift fiir katholische Theologie 1930, 311). 


jj GRIVEC Fr. Dr X.: ŚŚ. Cyryl i Metody, Apostołowie 


Słowian, z przydaniem encykliki Leona XIII-go 
o św. Cyrylu i Metodym oraz niektórych dowodów 


„Wydanie tej książki w polskim przekładzie 

w chwili. kiedy problemy kaścielne-unijne zajmują 

coraz bardziej umysły u nas. jest rzetelną 

zasługą.. Tlumacz polski książki X Griveca wy- 

chodził z założenia słusznego. że i w Polsce agół kato- 

licki powinien się temi problemami interesować. Stąd 

„książce X. dra Griveca w polskim przekładzie należy 
życzyć jaknajszerszego rozpowszech- 

„nienia. Popularny je” charakter czyni ją dostępną 
wszystkim. a treść przynosi ciekawe rzeczy do zrozn- 

mienia stosunków ówczesnych — w dziedzinie kościel- 

no - politycznej. 


Cosiętyczy przekładu polskiego. 


7a 
ra 


MARCTISZEWSKA-POSADZOWA STEFANJA: Instruk- $ 


Prof. Dr. ST. SZYDELSKI: Idea odrodzenia w mi- p 
sterjach hellenistycznych, a u św. Pawła. (S. B.$ 


14/15). Str. 91. r: 1930. Cena zł. 6-— 


W uczonej i arcyciekawej rozprawie autor dowodzi, $ 


że słownictwo mistyczne i wogóle misterja greckie nie 


oddziaływały na myśleśw, Pawla. Świat mistów ağ 


świat chrześcijański. to dziedziny całkiem różne i tylko 
powierzchowne zgoła badanie niektórych autorów nije- 
mieckieh naprowadzić mogło na twierdzenie o wpły 


wie pierwszego na drugie, gdy raczej w pewnym wy: b 


padku należaloby mówić o wpływie chrześcijańsiwa 
na misterjum greckie. Autor rozporzndza wielką wie 


dzą i jest pierwszym w Polsce znawcą tegu ważnego f 


„tookreślimy goa jednem sło wem: dosko- problemu. 
naty“. 
X. Jan Urban, T. J. w „Przeglądzie Powszechnym" 


1930. 106 


SROKA. Franciszek. Ks.: Praca najważniejsza, (Ma- 


terjaly do pogadanek w stowarzwszeniach) Nowy 
Targ 1930. Str 250. w 8-ce dużej. 

Cena egz. brosz. zł, 7.— 

Piękny to ewoc szczerego wysiłku pedagogiczno” 

* pisarskiego, początkującego na niwie literackiej 

Autora krytyka przyjęła bez wxjątka bardzo życzliwie 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe cdwrotna, po coliczeniu rzeczywistych kosztów opłały pocztowej. 


cje dla ochroniarek, (Bibljoteczka Wychowania 


Przedszkolnego 9). Str. 58. r. 1930. Cena zł. 1.80 8 


Długoletnia zasłużona wychowawczyni skreśliła 


w tem dziełku program dzienny w ochronach Autorka JĄ 


jest przeciwna wszystkiemu eo zatrąca nauką szkolną 
w ochronach, stąd ndrzuca także modną nazwę „przed 


szkole". Uwagi jej jako najkompetentniejszej znaw: § 


czyni tego przedmiotu powinny być przeczytane i za 
stosowane przez wszystkie kierowniczki ochron, 


R. ALEXANDER I A. RIDLEY: 27 jo sobie. Była znown zimną i zdecydowaną 
ina wszystko Miss Shelton ze Scotland Yar- 


- a 
Demon ZMASZCZCM „du zajmującą 'się sprawą zupenie jej obo- 


jetną i nie myślącą o osobistych nezuciach. 

— Nie — upomniał ją Roger. — Nie chee. 
aby pani narażała się. Ale powzięła już pe- 
wien plan i słowa jogo nie mogly jej po- 
wstrzymać. 


— To był Mr. Barney... na sehłodach... 

Nikt więcej?.. — rzekła słabym głosem. 
— Czemu pytasz? — odpar} zdziwiony. 
— Był tu na górze — szepnęla. 


— Barney? Niemożliwe. Byłem z nim — Tym razem nie usłucham — osiad- 
przez cały zas po wyjściu z pokoju — czyła stanowczo. — Pomogę panu. Postano- 


wiliśmy. że wytrwamy razem do końca. nie- 
prawdaż? 

Popatrzył na nią. Spojrzenia ich snotka- 
ły się. Położył obie ręce na jej ramionach. 
jakby ją citeiał przyciągnąć do siebie. a po- 


świadczył Roger tonem stanowczym. 

— Nie Mr. Barney! Niszczyciel! 

— Kto? 

— Niszczyciel! — powtórzyła. 

Roger wpatrywał się w nią, osłupialy. — powa 
Widziałaś go? tem opuścił je z powrotem. 

— Tak jest. To okropny człowiek... gart- — Nie wiem. 
bus z straszliwemi rękoma. Wszedł przez jszepną! hezradny. 
okno. To „my“ wywałalo slabv uśmiech 

— (o? — Pospieszył do okna. — Nasusta Marv. Zrozumiała. że skapitulował. 
Jowisza! Musiał wejść po drabinie jedne-| — Telegram... 
go z robotników. Zwrócił się do niej. prze-| — To nie nie pomoże... Zapawiedziałem 
suwając ręką po czole z gestem zniechęce- | jej. zeby nie zwracała uwagi na żadne teie- 


co możemy uczynić : — 


na 


nia. I nagle spostrzegł. że Marv patrzy | gramy. Zreszta tralno będzie porozumieć 

w stronę drzwi. Oglądnął się i zobaczył wy-,SIę z nią. — Potem w nagłym przypływie 

stający z pod drzwi róg koperty. Podbiegł, ;energji pobiegł da drzwi. -— Pozostaje tylko 

chwycił kopertę, rozerwał ja i przeczytal: |jedno do zrobienia... — oświadczył. chwy- 
„Ekspres Tęczowy — Skrzyżowanie się ,tająe za klanrkę. 

torów w Pagham Moor — 11.45 tej nocy“. Drzwi nie otworzyły się. — Zamknięte! 

Ratchett miał słuszność. Czas i miejsce. — ZAVA i 


A potem nagle. przypominając sobie, za- 
wołał: 
— Wielki Boże! Beryl! 


ROZDZIAŁ XI. 


— Pan musi ją ocalić — zawołała Mary. 


Pomoge panu. 
"Słabość jej minęła równie szybko, 
przyszła. Trzeba było działać, nie myśląc 


jak 


— Nie! — Stanęla przy nim szarpiąc 
za klamkę. bijąc w drzwi. 

— Tak jest. Jesteśmy zamknięci! — 
Spoglądali na siebie przez chwilę. 

— Telefon! — poddała. Roger wstrząs- 
nal głową, 

,— Nie mamy na to czasu. jeśli chcę 


przybyć do Pagham Moor przed Ekspresem |które można brło odłożyć na później. Było 
" eczowym... 


„Ktoś zapukał do drzw.. 
— (ży slyszysz? . Jest 


, jeszcze tutaj! 
Sehwycimv go! — Rozpia! surdut i przypu- 
Seit szturm do drzwi, wołając: „Silnie! Sil- 
nie! Jeszcze trochę“! j I 

Ale cieżkie drzwi nie ustępowały. Roger 
chwycił za krzeslo | z rmwzmaciem wierzył 
niem w żeski raz. drugi i trzeci. — Jest tam 
jeszeze! Mój Boże! Dostane go w swoje 
ręce!... 

Zawias nie wytrzymały i drzwi otwar: 
lv się nagle na oścież. Roger odrzucił ktze- 
ŝlo i spojrzał dvsząc w twarz człowieka. 
którv stał za niemi, A 

Był to stary Noak. Stał i spoglądał na 
swego pana nicwinnemi. przerażonemi oczy- 
ma. > 

— Co n djabła!.. 
jakby zobaczył ducha. 

— Przyszedłem właśnie po resztę rze- 
czy. sir — jąkał sie Naab, zaciskając kur- 
czowo swe starcze ręce. ; 

Ale Doyle przebiegł obok niego. o malo 
to nie przewracając starca. chwyciwszy za 
reke Marv. która musiala podążyć za nim. 
Wyhiegli razem do sieni: zarzucił na siebie 


— wybuchnął Roger. 


|dłnga droga ì nie wiadomo co na jej końcu. 
,Pobiegła do sieni. zdjęla z wieszadła reka- 
(wice į szal Rogera. wyjęła z szaf koc na nogi 
| zaniosła to wszystko do hramyv. Zauwa- 
|żyła teraz dopiero. że robotnicy prawdopo- 
'dohnie przez deszcz |juzestalj pracować. 
Rozglądnąwszv sie wokół. spostrzegła, że 
j praca ich nie była jeszcze skończona Widok 
pustej i mrocznej uliev  przyprawił ja o 
ldreszcz. Mimowoli rzucił» okiem na ciepłą 
‘i jasno oświetlona sień. W domu nie hyla 
j widać nikogo. a jednak. kto wie, czy ta 
straszliwa postać, która weszła przez, okno. 
nie nkrywała sie gdzieś tutaj, może w jej 
„pobliżu. Zdawało się jej. że nie odzyskała” 
dotad równowagi po tem spotkaniu. Krót- 
ika nieobecność Rogera była dla niej wie- 
jkiem. Strach zaczął ją znowu osarniać, to 
też z wielką radością usłyszała  warczenie 
motoru i chrzest hamulców wozu. który pod 
| jechał do bramv i stanął. 

Sam pan prowadzi? — zawolala Mary 
(ze schodów. wiadacvch na ulicę. 2 

— Mój Boże! Wole sobie ufać. gdyż cho 
„dzi o sprawę tak ważną — odpowiedział. — 


r: 


Zresztą stary Hawkins leży w łóżku chory. 


. ze . —* Pray + ` T $, 
paszez. diugim otuiił ramiona Mary, por. Pro: ze nie tracić czasu, PAST. 
wał kapelusz i otworzył brame. |  Zhiegła po stopniach z swoim cieżarem, 
— Idę do garażu — zawołał. — Bęlę pa: 4 jj ASA i usiadią obok mesg 
z wozem za minutę. Marv tylko siedemdzie: 703. 4e aital kocem jej kolana (mimo 
siąt pięć minut czasu, Musimy pędzić. jak | Ponnienia: Daj pan spokój — proszę wła” 
szaleni. — Zbiegl po schodach i zniknął |ŽYĆ szal i rękawice') że zamyka drzwiezki 
w ciemnościach. - iw sekundę później pędzili już sami przez 
W mézeu Mary panował istny chaos. ale MOKTA. czarną ulicę, na której kładly się 
zmysł praktyczny kazał jej myśleć o naj- smugi światla lamp i latarń przejeżdżają- 
bliższej przyszłości i nie zaprzątać sobie gło. | Ye samochodów. 2 
wy tysiącem zapytań. tysiącem watpliwości. |, , j Szczęście. że znam drogę — zauwa- 
i żył Roger ponurym tonem. 


(Ciąg dalszy nastąpn. 4 


zimno i padał drobny deszcz. Czekala ich 
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